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L w ów  8. czerwca. od wiary
Wczorajszy telegram nasz prywatny doniósł, bławie.

a  k l u b  c a e s k i  postanowił odpowiedzieć oso- Prześladowanie rozpoczęło się od ie8° » . , 
n ą  deklaracją na manifesta niem ieckie: dziecię, które urodziło mi się w 1871 ' ) z

Oświadczenie klubu czeskiego opiewa dosło- Nowego roku, kazano chrzcić u popa. Naturami®
że twierdzenia zawarte oparłem się temu wszelkiemi siłami. Zawołanonie : „ Z w a ż y w s z y ,  

rezolucji klubo wiemokonstytncyjuego Niem- 
w czeskich mogą i muszą być tak  interpreto-
ane, jakoby całą ludność czesko słowiańską 
raju pomawiano o deklarowaną nienawiść do 
iemców ; i z w a ż y  w i z y  fakt skonstatowany,

mnie do popa, który zapytał dla czeg‘> nI® c^cę
chrzcić dziecię w cerkwi, kiedy tego ż%da n»-
czalstwo. Odpowiedziałem, że do c*f°wi i sam 
nie nójdę i nie pozwolę ochrzcić d'»‘?CI§ Ęaoje 

lomcurr , , — , ,  Nazwano mnie buntownikiem, d j j f W l  że z<
e szczególnie w o s t a t n . m  c z a s i e  nie było mnie inni będą brali przykład nieposłuszeństwa 
a d n y c h  starć ani sporów pomiędzy niemiecką władzy. Następnie pociągali mmc r u -■ z7  rozy 
CTesko-sfowiańską luanością P ragi: oświadcza na tydzień do popa, odsyłali do 

lub czeski, że takie twierdzenie nie jest zgodne Białej), który obiecywał nagrodę, je eil ochrzczę 
p raw d ą, i że całe ubolewania godne rozd ra-'w  cerbw,. Odrzuciłem ją  z oburzeniem. -— 

menie w ostatnich czaiach nie było żadną Wówczas stras ono mię k a r ą :  ̂ nahajami, wię- 
iarą skierowane przeciwko Niemcom w ogó le ,' zieniem, kontrybucjami i wysianie01 do Rossji, 

boi też przeciwko niemieckim studentom, lecz lecz gdy i to nie skutkowało, zae*§ło się dopie- 
z o s t a ł  o w y ł ą c z n i e  prowokowane przez ko-*ro prawdziwe prześladowanie, które trw a do-
lorowanych burszów niemieckich, którzy już ot tychczas, t. j, dziesięć lat. ^
d'ui«jzego czasu a w a n t u r a m i  n o c n e m i ,  n a - j  Odesłano mię do sądn, który Skazał mnie 
p a s t o w a n i e m  s p o k o j n y c h  jur z e c h o- ■ na zapłacenie kotrybnciL P1& iłem, bo ciągnęli 
« n i ó w t i swoją wyt z v w a  j ą'c ą p o s t»  w ą  n a , ostatnią poduszkę, ostatnie od^eme. G d y n i e  
w elką ’próbę wystawiali cierpliwość mieszkań |było już czem płicić, postawili egzekucję. Na 
ców miasta, a w szczególności umyśinem o b ra -, reszcie pewnego poranku, gdy wychodziłem z 
żaniem narodowości czeskiej rozdrażnili ludność: kościoła, schwycono rui o i Od*icziouo do Bia- 
czeską. Iłej, do krym inału, gdzie przesiedziałem rok i

Z w a ż y w s z y  dalej, że tego rodzaju n ę -z k ą d  wywieźli^ mnie do gubęrnji chersońskiej.

ojców moich i przyjąć prawo- wiedzieć zdarzenie, charakterezujące popa pra-
^oof awnepo Gospodyni moja dala mi kaw ałek 
cbleba i śledzia. Rop zobaczył to, złajał gospc 

: dynię, wyrwał mi giodnemu z rąk  cbłeb i śle­
dzia i sam zjadł, przyczem łajał mię i lżył m atkę 

i moją nieboszczkę. Wyrazów tych naturalnie po­
wtórzyć nie mogę. Zdaje się, że żaden naród 
i je m a podobnych obelg w swoim języku zwy-

Zoluej*, jak  powzięta d. 2. b. m. przez wierno- 
kuastytucyjae stowarzyszenie niemieckie w P ra ­
dze, nie mogą no. eć żadnego innego celu, jak 
tylko aby rozdrażnić ludność niemiecką kraju 
na ludność czesko-słowiańską: — oświadcza

mnie do
Podróż nauza była okropna? tyliśm y p o i kon­
wojem; w drodze żołnierze bib nas prikładami 
(kolbami), bez żadnego powodu; po prostu była 
to dla nich zabawka.

W Brześciu litewskim u*s z ^ 0ie;
k l u b  c z e s k i ,  iż potępia tę z góry według fortecy. Na urodzę wody był° P° kolana. Odzie- 
pewnego planu ułożoną h e c ę  n a r o d o w o ś c i  i nie i koszula były na nas mokre, w butach wo- 
na odwrót nie będzie ustawał w dążaaiu do da. Jak  owce do obory gapęd Hi nas blizko 
utrzymania przyjacielskiego stosunku z nie- 300 lndzi do kasarni zimnej- Podróż tę odby- 
miecku ludnością kraju, mimo wszelkich walk lismy w dzień Bożego Narodzenia, i ponieważ 
polityeznych. |P °  tdw ilży nastąpił mróz edny, to odzienie, ko-

Zważywszy w końcu, że właściwa wag»wszy- sznla i buty skrzepły aa mrozie. Z& połowa nas 
stkieb takich rezolucyj, jako też m ów , mianycb - ie  przepłaciła tego życie10; to szczególna łaska 
dnią 2. b. m., wymierzoną jest tylko przeciwko Boża.
ministerstwu Taaffego, oświadcza klub czeski, że i Dostaliśmy się do Mikołajowa, zkąd gnali 
pojednawczy program hr. Taaffego, dla którego nas do Cbersonu. drodze nie pozwolili kupić 
niemiecka partja konstytucyjna nie m a żadnego ! nawet kaw ałka chleba. Bwa dni uie nie miałem 
zrozumienia, obrzucając go tylko drwinami i s z y - . w ustach. Skóra na nogach pozłaziła, porobiły 
derstwem, jest w każdym razie programem r z e j się pęcherze. Po przybyciu do Gbersona ze zau- 
c z y w i ś c i e  a u s t r j m o k i e j  p o l i t y k i ,  żenią, głodu i nie wyspania Snę, nie mogliśmy 
albowiem w dziej ich nie masz paóitW3, które Dy się otrzymać na nogach ; więc pokładliśmy się 
Drzez rozterkę swoich ludów stało się wielkiem na śaiegu przed Więzieniem. Nari*np.>!i «ii^uruiI i 1-1 .111 _ -1 /. L _  i. L_ _ nfiin Al 1310 nn /I   - 1 J _ 1    l ii putęźuem, lub zdołałj się choćby tylko ostać!

Dokument ten pełen godności, jest dosko­
nałą lekcją dla wichrzycielów, pozbawionych su ­
mienia i rozumu. Polityk donosi, że w sferach 
łTezsti ornych i kompeteamych zrobił on najle 
psz&i wrażenie. Takie samo wrażenie zrobi on 
niezawodnie na ludności niemieckiej, którą sobie 
sapam iętała klika ambitników upatrzyła za przed­
miot opet cji.

List Unity do braci w Chrystusie.
Z C iie rsońsk le j g n b e rn |i  3. lipca.

Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus!
Uwiadamiam was bracia o ucisku i prze­

śladowaniu, jakiego doznałam od narodu praw o­
sławnego dla tego, iż nie chciałem odstąpić

T ro ja n ó w k a .
(Dokończenie.)

Asesor obłowił się nieźle; pracował lat 
parę. Krótko powiemy: nie skąpił środków, w 
jak i obfitował jego asesorski geniusz — i nic nie 
zrobił.

Pani Z. widząc, że ni, skutkuje policji 
mmejRza rozwiązała szerzej swó, mieszek z ru­
blam i i przywołała w iększą. Zaraz się stawił 
pan spraw, ia  z Łucka.

Nie od rzeczy tu będzie zboczyć nieco od 
przedmiotu. Jedną z charakterystycznych cech 
rządów rosyjskieh, była i jest dotychczas chęć 
poniżenia każdego poddanego pod względem to ­
warzyskim, chociażby o jeden stopień tylko. Tak 
naprzykłaa, nie dalej, jak  lat tem a szesnaście, 
już po powstaniu 18t>3, tj. już po tern, jak :..ę 
rząd carski ogłosił liberalnym, około 300 m ia­
steczek w królestwie kongresowi m, poprzerabiał 
na jakieś „posady.“ Kapota mieszczańska u mno­
giej ilości widocznie mn zawadzała; bo mie­
szczanin, tak  jak  od wieków, cziek woiny, miał 
większe od chłopów poczucie godności, byi że tak  
powiemy, wice-surdutowym, trzym ał się bliżej 
surduta, azlaebeica, inteligencji jednem  słowem. 
Jeżeli dziś jeszcze rząd ten gotów każdego 
pchnąć do siermięgi, to coż się dziwić, że po­
m agał za czasów pańszczyźnianych wszystkim 
tym , którzy na człowieka wolnego jarzmo na­
k ładali?  To też i sam nakładał i obywatelom 
pomagai nakładać to jarzmo. Wi domo, że za 
panowania Stunls iw a Augusta I  niektórzy o- 
bywatele polscy— Kurzeniecki, Wielopolski, Brzo­
stowski, Czartoryscy, Bobnsz na Litwie itd. 
znieśli byli pańszczyznę i czj nsz zaprow adzili; 
nie minęło la t kilkanaście po zaborze krain, a 
wszyscy ezynszownicy, włościanie polscy, zmusze­
ni zostali do panszezyzny powrócić: „ażeby nie 
było złego przykładu* dla reszty kraju i chłopów 
moskiewskich. Jeżeliby pani Z. chciała przypad­
kiem sz .ółkę dlp mieszczan założyć, t ani 
chybi, instynkt by jej podszepnął, iż nie należy 
w podobnej Bprawie prosić o pomoc czynowni- 
k in  moskiewskich ; lecz, ze chodziło tu o cał­
kiem  co innego, jak  uszlachetnienie człowieka; więc 
ten  sam instynkt również nieomylnie zapewnił, 
ift wszystkie msUucjc i policyjne i adm inistra- 

poeaąwuy od prostego asesora, a akoń-

Nadzorca zlitował 
się nad nami i dał nam 2 '/, fum o chleba i na 
aolację gorącego krupniku. Nazajutrz przyjechał 
Chersoński gubernator i oświadczył nam, żeśmy 
przysłani na robotę, do bicia kamieni. O lpuwic- 
dzieliśmy mu, że nas z domu wzięto od pracy, 
że tam  rodziny nasze um ierają z głodu, że 
wresaoie robić tu nie będziemy. Naznaczył on 
nam na życie po 8 kopiejek na dobę, lecz da­
wano n«nx tylko pr^ez dwa miesiące, po upły­
wie których wyszedł rozkaz, ażeby nam n;c nie 
dawać, ani na kwaterę, anj na jedzenie. Roze­
słano nas pc wioBaach i oddano pod srogi 
nadzór policji, tak, że nigdzie nie mogliśmy się 
wydalać ze wsi. Byłem przeznaczony do wioski 
X. Mieszkałem tam trzy lata. Przez cały ten 
czas namawiał m;ę pop, abym przyjął praw o­
sławie, to obiecując, że powrócę do fcrąjią to 
strasząc wysłaniem do Syberji. Muszę tn op0-

kie one u Moskali, wstrętne w ustach każdego, 
.1 cz o ile wstrętniejsze w ustach duchownego! 

że ze | Na Wielkanoc poszedłem do kościoła w Gherso •
Ł~Ł |n ie , ale zaraz przyjechał po mnie sołtys, który

zabrał mię z kościoła i zaprowadził - do stano­
wego. Ten kazał zamknąć mię na dobę 
do chlewa i rozkazał, żeby nas lepiej pilno­
wano.

Przedtem, nim zamknęli mnie w chlewie, 
zdarli za mnie różaniec, szsaplerz i krzyżyk. 
Wszystko to miałem na szyj i trzymając rękam i, 
broniłem się, lecz sześciu ludzi rozkrzyżowało 
mnie, a pisarz scyzorykiem, wręczonym przez 
starszyznę, przerżnął sznurek. Prócz tego zt- 
brano m krucyfiks duży i książkę do nabożeń­
stwa razem  z różańcem, szkapierzem i krzyży­
kiem, poczem odesłano mnie dc sprawnika ener- 
sońskiego. Zabrano mnie ztąd następnie do Cher­
sonii, zkąd wysłali mnie do Z... Stanowy zam ­
knąwszy mnie do więzienia, trzym ał w nim je ­
denaście tygodni, morząc ciągle głodom. Gdy 
słomą tą, na której leżałem, chciałem rozparzyć 
cb!eh » zagrzać w jdę, żon? stanowego własno­
ręcznie za ia h  ogień. Ż y d z i  t ^ l k o  t a j e m n i e  
d o g l ą d a l i  m i ę  i p o d e w a l i  p r z e z  o ł  n o  
j e d z e n i e .  Głód, nędza nękałj mm, tak  okro­
pnie, że nie mogłem nstać na nogach. Prócz te ­
go myśl o żonie i rodzinie nie dawała nu nigdy 
zasnąć. Później wysłane mnie do wsi i oddano 
pod srogi nadzór policji wiejskiej. Udało mi się 
jednakże oszukać czujność wartowników, i od- 
daiić się do kościoła. Popędzili za mną w po­
goń, zabrali mię i zamknęli do ciemnej kom órk , 
gdzie trzymali trzy tygodnie. Dwa razy byłem 
w szpitalu, raz zachorowałem z pobicia, drugi — 
z przeziębienia.

Do tej s irnoj ciemnicy wsaaziii mnie po­
wtórnie w stycznia. Po k ilka ani nie daw anj mi 
jedzenia. Pewna kobieta wiejska przyniósł* mi 
ciepły chleb, który przykładałem  do nóg i ogrze­
wałem nim ręce, gdyż mróz był okrutny i w nie- 
opaianem więzienia mojem dokuczał mi stra ­
szliwie. Jeść nia m igiem , bo n au sts  h poiłhżiła 
skóra. Tak to mię bracia w Chrystusie wymę­
czyli głodem, chłudem i biciem, ei, co chwalą 
się oswobodzeniem cnrześeian od Turków. Na 
zdrowiu ciągle zapadam, za. odbieram listy co­
raz bardziej niepokojące. I  ta k , mam dwoje 
dziatek, które ochrzczone tylko z w ody; żona 
donosi mi, że przyszli do mej, ażeby wziąć 
dziecko do chrzta. Porwawszy je  na ręce, odpo­
wiedziała: nie dam ochrzcić je u popa, chyba 
rozedrzecie je  na dwoje. Postawili więc egze­
kucję, dla koni brali suopy zboża, które słali im 
pod nogi. Sama nieboraczka nie mogła nocować 
we własnym domu, bo żołductwo nie umie usza­
nować czci niewieściej... Zabrali mi niedawno 
ostatniego wołu. Gospodarstwo zniszczone — ja  
na wygnania, a w domu i głodno, i chłodno i 
podatki nieopłacone...

Ogłaszamy lunom, i nazwizh? unitów, ze­
słanych do gabornji chersońskiej.

Po strasznem męczeństwie, znęcaniu się i 
jedenasto - miesięcznem więzienia, wysłano z pa- 
rafji Hołoble (w Siedleckiem) ao chersońskiej 
gubęrnji dwudziestu gospodarzy, ojców rodzin. 
Oto ich nazw iska: Tomasz Sieloch, Marcin Wój­
ciak, Wawrzyniec Wójciak, Piotr Zsbaski, Ma­
teusz Chodowiez, Andrzej Klimek, Jan  Klimek, 
Józef Ogrodaiczuk, Jan  Chodowiez, Jan  Korsuk, 
P«weł Chodowiez, W incentj Chodowiez, W a­
wrzyniec Łopaciuk, Karol Radzuzuk, Stefan 
K arabin, Jakub Jarow ianuk , Mateusz Cbodo- 
wicz (s ta rsz j), Paweł Chndowicz (starszy), Jan  
Opacink (umarł w drodze), Andrejcznk Mi­
chał (nie wiadomo, gdzie się podział, wysłany 
do Nowopawiówki). Z powiatu Konstantynow­
skiego, parafji Kórnickiej w ysłani: Józef We- 
reska, Grzegorz Białucha, Karol Białucba, Pro­
kop Bnsko, Mikołaj Jak im cisk , Jan  Tywicki, 
Dawid Szysz, Jakób Białucha i Jan  K. Ostatni 
trzej jnż nie żyją. Umarli oni w drodze lub na 
wygnaniu. Każdy z nich dostał od 300 do 500 
nahajów, i prawdopodobnie obicie to było przy­
czyną ich śm ieici. Z tejże parafji wysłano: Grze­
gorza Herbowicza, Filimona Maznrnka, prócz 
tego wysiano leszcze kilku, lecz dokąd, nie wie 
my. Ze Szpak tejże parałji wysłano Antoniego 
W eresao jeszcze w 1868 r. w czasie burzenia 
organów. Prześladowanie w parafji kórnickiej 
należy do najsroższych, wyłączając naturalnie 
Drelowa, Pratulina ud. Zdaje aię, że w całej tej 
parafji nie zostało ani jednego, który nie byłby 
bity. Niektórych bito po 7, 8 razy. O znęcania 
się nad 14-letaią dziewczyną ze Szpak, jnż wiecie. 
Dokazywał tn najwięcej naczelnik straży ziem­
skiej Głowińskij, jeden z najokrutniejszych sie­
paczy carskich.

iitOśliMI ii i w
R zy m  7. lipca. Uzupełniamy wczorajszy nasz 

telegram o osobnej recepcji 400 znakomitości 
słowiauskicu u O,ca św. Czas podaje o tern na­
stępujący telegram  swojego sprawozdawcy: Świę- 
ta. akadem ia trwała wczoraj cztery godziny. Od­
były się różne odczyty w językach siowiuuskicb. 
Wiersz profesora S j z u j s  k i e g o ,  odczytany przez 
hr. Stamsława T a r n o w s k i e g o ,  spraw iłw .ei- 
kib wrażenie. W końcu ks. biskup k ra s o »ski 
Aluiu Dunajewski żegnał Ojca świętego i w yra­
ził mu podziękowanie w imienni caiej depntacji. 
Papież odpow iedział: Jdaec vcstra pertgrinutio in 
Jastis Ec-Msiwi albo nutanaa lupillc, (P ielgrzym ­
ka wasza winna być w roczai&acii Kościoła za ­
pisana dyameatem.)

W korespondencji z Rzymu d. 1. bm. do­
nosi K ur jar Poznański. Razem z włościanami 
zwiedzaliśmy dziś bazylikę ft. M arja Maggiore, 
gdzie większa część naszycn księży mszę św. 
odprawiła. Pokazywano i podawano do całowa­
nia reiiawie śś. Łukasza, Mateusza, Najświętszej 
Marji Panny itd. Zwiedzaliśmy dalej Laieran, 
obejrzeliśmy wyłom uczyniony przy bombardo­
waniu Rzymn r. 1870, który aotąd me zostai 
naprawiony. Naofltaiek zwiedziliśmy nświęcone 
krw ią męczenników Coiossenm.

O 4 po południu w ogrodzie klacztoru OO. 
Pasjonistów u sw. J -n i i Pawła m. Monte Coelio, 
zaproszeni przez Galicjan wszyscy się na wspólne 
przyw itanie zgromadziliśmy. Przemawiał najprzód 
ks. Stojałowski, zacnęcając abyśmy nie upadali 
na dnchn, nie tracili n^-dziei. — „Przctńei od 
ostatniej pielgrzym ki przed czterema laty  jnż 
nie mało na lepsze się zmieniło, a choć Polacy 
pod panowaniem prnskiem i rosyjskiem wpraw­
dzie wieie cierpi*,ó jeszcze muszą, to jednakowoż 
nie przyznać nie można, żo i tam zabłyśnie ju ­
trzenka lepszej przyszłości, gdyż rządy te widzą 
się -muszone jak  najprędzej zawrzeć pokój z 
Kose<ołom, a z ezaser óędą zmuszone i pod 
względem narodowym przynależne zwrócić nam 
prawa. L naszej pierwszej pielgrzymki — wyro­
sła pielgrzymka słowiański., miejmyj nadzieję, 
że z obecnej pielgrzymki błogie owoce wypłyną* 

Po nim przemawiał ks. dziekan Tuinasznw- 
ski z Trzemeszna, rozpoczynając swą "rzemowę 
od pięknego porównania osieroconych dzieci, 
które rozłączone, m mow oli czaią w i oDie pociąg, 
aby się wzajemnie odwiedzić, przyw itać/rozm ó­
wić Tak i mv zebraliśmy się z wszystkich stron 
Poishi, aby tu pod wioskiem nienen swobodnie 
odetchnąć i bratnią uścisnąć dłoń Nic brak nL.m 
nigdy nikogo, ani tych. o których o m iło co nie 
zapomnieliśmy, t. j. braci ze szlązha anJ nawet 
tych, którzy z niebezpieczeństwom życii z pod 
pewnego zabora przedzierać się musieli. Teraz 
możemy być pewni, że żadna siła już nas roz­
łączyć nie będzie zdolną.

Po wzaiemnem przywitaniu się, przy ttó rem  
niejednemu łzy w oczach stały, adali się księża 
do konfesjonał św, aby pątników naszych słuchać 
spowiedzi", gdyż jutro w robotę, wszysc” przy­
stępujemy do Komunii św.

"Wieczorem w pałacu Altieri odhył sic k o n ­
cert, na którym obecni: Kard. Borrom eo,Biskup 
Młceaonif Isworow, Biskup Strossmayer, Metro-

Eolita Sembratowiez, fcc. ftuffr. SemDratoHcs, ks. 
iskup Janiszew ską wielu galicyjskich- czeskich 

i innych prałatów i kanoników.
Odyniec nadesłał wiersz, który nu a .ad em ii 

odczytanym będzie. Rusmi już wczoraj mieli o- 
soDuą at Jyencją u u jca sw. — Podlasiaków jest 
pięcia. Jeden z nich na recepcji u kardynała 
Leducbowskiego odezwał s i ę :

K s. Prymaste! O tern, co my wycierpieliśmy 
uie chcemy mówto. Pan hóg o tern wie, ale t«i 
wygnaniu 300 j :secse naszych bra-.i jęczy, zc tych 
się stawiamy i jeżeli możni, p ros%mi‘ o pomoc", 

Ks. K araynał z łzami w oczach pocieszał 
tycL biedaków, dodawająo im o tucty , i u u  i  ,  
Najwyższego i dla tyci lepsza z jzaaern dola 
nastanie: „Wy zaś, rzekł, m aci) za waszę a*Ji- 
łość nagrodę jnż w tern, iż oto wam Pan Bóg 
pozwolił wraz z innymi tę odbyć pielgrzymkę.*

Scenę przybycia do Rzymu opisuje kore­
spondent Wicku'

...Dają zuać, że pociąg już jest nod Rzymem, 
ua zakręcie linii kolejowej ukazuje u ę  czarny 
punkcik, rośnie, coraz wyraźniejszy eo”ni w ięk­
szy, wjeżdża nareszcie do dworca, zatrzymuje 
się i niebawem cały dworzec napełnię a<ę wntn- 
wą; pielgrzymi gri m ad-ą się dokoła uw /ch prze­
wodników, arcybiskup ruski błogosławi przyklę­
kającym Rusinom, blsaup hercegowińsk; u wspa-

czywszy na panu nrnistrze spraw wewnętrznych, 
będą ua jej nsługi. Drogi tylko sądowej, jakeśmy 
jnż nadmienili, przez usta pana B»*yieg0> unika­
ła skrzętnie, bo wtedy jeszcze panował statnt 
litewski ni. Litwie i Rusi (a nawet j Za- 
dnieprskiej Rnsi; aż po 1843 rok).

Przyleciał tedy sprawnik z Łucka gotów na 
usługi i zaczął po swojemu „uczyć krnąbrnych 
rozumu;* naprzód perswazją, t. j, łajaniem, a 
potem dowodami, t. j. więzieniom i p a łk i . Spra­
wnik sypał pałki nietylko miężczyznom ale i ko­
bietom ; nietylko dorosłym, ale i starcom. Po 100, 
po 200 sypał, z przestankami dziennie. Bił po 
twarzy i krwawił kułakiem  wszystkich bez ró­
żnicy. K ilkadziesiąt osób on i jego późniejszy 
następca, co w tez 8 .me tropy wstępował, ode 
słali do tnrmy do Łucku, jako buntowników; 
niektórych okuto w łańcuchy jak  jakich zbro­
dniarzy, a oni tylko od wieków wolni, odwie­

cznych  swych praw bronili. Porywał i niewiasty 
do tnrmy. Zjeżdżał też strapczy do Trojanówki 
pomagać koledze, i różni inni czynownicy i ró­
żne komisje, ale nic nie pomogło — mieszczanie 
po dawneinn nie chcieli ani danin składać, ani 
pańszczyzny odrabiać. W łat przeszło trzydzieści 
strapczy ten (rodzaj prokuratora państwowego, 
mającego niby pilnować, by prawo było wyko­
nywane, ) ani skarb, ani prywatna osoba krzy­
wdy nie doznawały), nazwiskiem Hołubowskij, 
kuternoga, był w roku 1863 prezesem śledczej 
komisji w Dubnie nad Polakam i, i jako taki, 
został w biały dzień zamordowany przoz nieja­
kiego Bobra, którego następnie Moskale powie­
sili. Otóż ten Hołubowskij, przyjechawszy, By­
wało, ze sprawnikiem do Trojanowki, naprzód 
spijał się zwykle jak  Bela ze swoim kolegą, a 
potem dopiero kazał ściągać łozą, mieszcz tn  i 
mieszczanki. P.odobne odwiedzany sprawników 
powtarzały się przez lat kilka, po k ilka razy 
rocznie. Dnżo m.:esz<.zan pouciekało do lasów 
lub rozbiegło się po świecie, dnżo ze zgryzoty i 
sromu pomarło. C: sławetni, na których w ciąga 
wieków nawet żaden wojewoda nie śmiał ręki 
podnosić; a których tylko ojciec i m atka mogli 
dziecko uderzyć 1 — dziś publicznie rozciągani 
byli na. ry n k a ,a  z*, co?... Pobladły jagody Dyan 
trojanowskich i już uie chodziły na grzyby.

— No, sukiny diet:, kahże bndiet?.. Zdajo- 
tieśj zdajecie się, hal...

— Ńąj budo jak  bnwało, my mamy przywi­
leje królów polskich

—  Pokaży te wasze przywileje królów pol­

skich; jeśli się przekonam, wszystko wróci do 
dawnego itanu, nie będziecie pańszczyzny od­
rabiać....

— Pokażemy chyba carowi, odizekł p. B a­
zyli w imieniu gromady.

i —  Kładnij g®!-- zawrzeszczał do siepaczów 
sprawnik spieniony. ^

Trwało to tak  *długte lata, aż do roku 1833. 
A zatem jnż la t czternaście cierpieli lrojanowia- 
me — i na włos nie ustąpili- Do poczucia 
krzywdy, p r z y t^ z / to  się oburzenia za godność 
sponiewieraną, a j  okrucieństwa doznane; — mie­
szczanie się zacięli i byli niezłomni. Dużo już 
hańby przenieśli, dazc już z nich zginęło, dużo 
i na m«j%tku podupadło, ale woien raczej zgi­
nąć aniżeli poddać się jurzma ohydnemu.

i   My mamy przywileje królów polskich 1—
*taka była ich obrona cała i żaden z nich nawet 
jsie nie rzucił z pięścią na zacne oblicze spra­
wnika, bo każdy w iedźm , że mijąc lolgę zern- 

(śuie choćby najsłuszniejszej, ale osobistej, po­
psułby tem tylko sprawę ogólną. N10 zaali wy- 

Jrazn solidarności, ale solidarność była w ich 
'hardych i najpoczciwszych sercach.

Bo trzeba wiedzieć, że } bez tego już czy­
nownicy carscy sprawę całkiem pryw atną — w 
której jedna strona dopuszczała się krzywdy, a 
druga nie chciała być krzywe ■Joną — potrafili, 
jak  zwykle, wystawić za bnnt, za staw ienie czołi. 
rozporządzeniom rządowym * zatem  ł& sprawę 
polriyczno-socjalną, i w tym dueha czynili ra- 
porta.

Widząc sprawnik, ze wymowa jego i dowo­
dy na nic się me zdały. Łiobił stosowne przed­
stawienie do gubernii w Żytomierzu, w skutek 
którego, ówczesny gubernatoi w ołyński, ks. 
Rymskij-Koisakow, zesisd do trojanów ki „sowie- 
tuika kazienuoj pali H (radcę '.?oy skarbowej), 
niejakiego Rnlla, nadawszy mu przy tem prawo 
użycia siły wojskowej, za jaką  bądź cenę i zmu­
sił m ieszczin do przywdziania siernuęgi.

Tu się zaczyna dramat nie tylko krwawy, 
ale już aopiaw dy śmiertelny. Skreślimy go w 
głównych zarysach, a wyobraźnia czytelnika, kie­
rowana sumieniem, niech resztę dopowie.

Sowietnik Rull, któremu dano tak wielo- 
moźną władzę dyskrecjonalną, zjechał do powia­
tu , i ilażadawszy natychmiast duzty siły zbrojnej 
o d  władz w o js k o w y c h . a og  władz więziennych 
wya»ui» sobie kilkudziesięciu „zaczyoszczyków 
Hnttr* (hersztów) z lat ubiegłych, przez spra-

wmków powięzi:, nyub otoczył „zacrynsżczyków* 
konwojem i ruszył pysznie do nieszczęśliwej 
mieściny, by zjawiwszy cię w ton sposob, z całą 
potęgą grozy, przerazić i bez tego już dobrze 
znękanych Trojanowianów, i zmusić ich do posłu­
szeństwa wszelkiego, tak rządowi, jako i dworowi 

I Groźny ten marsz jego z jeńcami trwał cały 
dzień. We wuiAch, jakmmi przechodził, ladzie 
Się uuowali, Patrząc ze stracham z za węgta chat, 
j«k zeęd.n.ałyoh trojanowskich jeńcó ,/ prowa 
t - i ł  da jak ieś nowe karasie. P izerażenie padło 
na całą okoneę. Naiaszcie Ruił s tm ą t w  Troja- 
nówce, roztasortiał się a jeńcam i; część wojcka 
postawił ua rynku, a drugą kazat otoczyć mie­
ścinę, by nikt się nie wymkuął, i wydał lozuaz, 
by nazsiatrz cała grom ada zebrała się na rynko 
Niewiasty nocą mężom swym i synom w k&jća- 

: naen, chciały nieść strawę i posiłak, lecz zostały 
kolbam. odepchnięte.

Nazajutrz zebrała się grom ada; obok niej 
pod Strażą postawiono jeńców i Kuli począł a- 
postołowac. y  ’

i  Lecz mieszczanie, tak  juk pierwej w obec 
jsprawników i asesorów różnych, tak teraz w obec 
•bowietnika bronili się prawami, uadanemi prze? 
królów polskich i przez książąt Radziwiłłów od 
pokolenia do pokolenia, zawsze szanowanemi i 
zawsze przestrzeganemu

— Pokażcie mi te prawa! — krzyknął sowie- 
tnik, a potem łagodnie do pokazania nam aw iał

Mieszczanie nie dowierzali i nie chcieli 
kazać przywilejów Wzbraniali się bardzo Raco’ 
Lecz w końcu siłą pałek zmuszeni, otrzymawszy 
nadto oprócz pałek, solenne przyrzeczenie Rnlla 
publicznie im ua rynku w obec oficerów dane, 
że pergaminy me przepadną, że je wróci w ca- 
łośc. po przejrzeniu i zdjęciu kopij, potrzebnych 
dla GJjtsuieaia rządu o prawdzie, zgodzili się 
nareszcie. '

Pozwolił sowietnik kilku starszym pójść do 
chat swoich; wkrótce wrócili. Jeden z nich 
trzymał oburącz staroświecką skrzynkę niewielką, 
mocno okntą żelazem. Była to arka przymierza 
p zechowująca jak  relikwie umowy, co łączyły 
ich dziadów z resztą Rzeczypospolitej.

— Dawajcie, nie bójcie się niczego 1 — za­
wołał sowietnik ponawiając obietnicę zwrotn.

Wystąpił naprzód starzec ze skrzynką, otwo- 
lzył i w imieniu swych współobywateli doręczył 
smutnie, święte dokumenta wolności:

—  Oto są przywileje Najjaśniejszych królów 
polskich, dawnycL naszych nanów, a dodał ci­

cho, jakby mn głosu jnż b rak ło : za nieb, t 
liśmy wolni i szczęśliwi.....

—  Przyniesó tu zaraz ognia i drzewa sucb 
go, — zawołał Rull n t  jednego z siepaczy swoic

l Na rynku zapanowała cisza, a później p
, wstał szmer w t-umie.
i —  Małczat’ I — wrzasnął krótko sowietnik,
notem stał spokojny, na ogień czekająe , i był 

! jakby makiem siał.
Gdy ogień rozniecony buchnął jnż dobry 

płomieniem, Rull zbiiżył się do ognia:
-  fot wam przywileje waAzvoh królów po 

skicb, rz*kł, przedrzeżaiająe mowę poUką, 
wrzucił do ognia.

Olbrzymi jęk, jak  z jednej piersi, rozlei 
żię ua rynku, a potem zakotłowało nię w tłumi 
Kilku oficerów nie mogło na to patrzeć; odwr 
ciii się i pocięli świstać.

*
* *

i n * t?raz’ CZy podpiszecie się na pi 
słuszeństwo rozkazom carskim i na pańszczyzn^
— Pyta Rull mieszczan spokojnie, ii.kb" r 
mgdy się me zdarzyło.

Zgroza i oburzenie nieszczęśliwych dosz 
do niewypowiedzianego stopnia. Ledwo dysz;
—  tak  gniew i w -garda glos im dusiły —  ca 
grom adf krzyknęła jednem przekleństw em :

— Terar wolimy co do nogi zginąć, anize 
poddać się tobie, sobaczy syna !...

_—  Każ pan z łaski swej wystąpić dwunas 
żołniarzom z bronią nabitą, zwrócił 'się s 
wietnik do komendanta wojsk e jgekucyjnycl 
a potem k-zyknął na sw oich: wyprowadzić ki 
czynszczyków naprzód.

Usypano mogiłę, utwierdzono nad nią kilk 
słupów grubych, i wyprowadzonych kaczy 
szczykow postaw.ono rzędem :

— Jeżeli będziecie woli cara posłuszni 
pańszczyznę robić będziecie, to będziecie woli 
od śm ierc i; w przeciwnym razie śmierć wi 
czeka — oświadcza Rull pierwszemu z kolei.

Zagadn.ony zbladł ; usta mn się szydersk 
skrzywił” , spojrzał na Rnlla i milczy.

— No, gaw ary padlec!...
W tem żona nieszczęśliwego, triym ają: 

malutkie dziecku, jedno na ręka a drugie \ 
rękę, wyrywa się z tłumu i krzyczy na mę: 
donośnym głosem, w obawie by ten niw ozw aii 
nie odpow iedział:

— Hvń za hroBtndu i prawdm  a na pi< 
dajsial...



niałej postawie, hen ogorzałem i ocienionem za­
maszystym wąsem, błogosławi swoim współziom­
kom, przybranym malowniczo w narodowe stroje, 
w turbanach czerwonych na głowie. Ten widok 
niezwykły pochłania naszą uwagę, nie mamy 
czasu i możności objąć okiem wszystkich w ysia­
dających. N iektórzy klękają i całują ziemię, w 
oczach innycn łza rozrzewnienia. Ten widok, po ­
w tarzam y całą naszą uwagę pochłania.

Kom itet slbWiaóski bardzo słusznie uczynił, 
poruczywszy kollegium p o l s k i e m u  podejmo­
wać pielgrzymów, skoro język nasz wybornie jest 
przez ogół Słowiańszczyzny pojmowany,

Wagony zaczynają się wypróżniać, tu i o- 
wdzie dobiegają nas głosy:

— Panowie, jedziemy razem  z Krostami. 
Dobrze nam było w wagonie, to i w hotelu nie 
będzie gorzej.

— Bójta się Boga, ujzebańsk.ch biletów nie 
pogubcie.

Oho, z Księstwa.
Chłopek jak iś stoi zamyślony na uboczu, w 

białej świcie z kapturem  wyszywanym, czworo­
graniastym . Z pod Lwows.

— A zkądeście gospodarzu?
— Ta ode Lwowa.
— A cóźeście się tak  zamyślili ?
— Oni gadają, a my ta  ich nic n ie  rozu­

miemy.
Ten sam korespondent pisze nazaju trz  dnia

30. 4m. ■
„...Wczoraj o 6-tej wieczorem, pierwszy raz
żyję, widz a le n  bazylikę świętego P iotra 

jako tako napełnioną. B y ł o  l u d u  s z e ś ć d z i e ­
s i ą t  t y s i ę c y  w t y m  k o ś c i e l e .  Rozumie 
się, wBzyscy pielgrzymi słowiańscy byli na tych 
nieszporach spraw iając n iejaką dystr«kcję
Włochom, nadewszystko narodowemu knstj l i ­

mami.
Z nastaniem zm roku ku końcowi nieszpo­

rów, bazylika przedstaw iała w i d o k  n i e o p i ­
s a n y .  Dokoła grobu śś. Piotra i Paw ła i w iel­
kiego ołtarza tloczoHo się najwięcej, aby posłu­
chać c h ó r ó w  k a p l i c y  S y x t y ń a k i e i ,  które 
w tym  dnin śpiewają w pełnym  komplecie. A 
wiadomo, ze c h ó r ó w  t a k  ch  n a  c a ł y m  
ś w i e c i e  n i e  m a .

Przy tej wielkiej, n i  e z r ó  w n a n e j  w s p a ­
n i a ł o ś c i  p o n t y f i k a l n e j ,  gdy o l b r z y ­
m i e  j a k  m a s z t y  k a n d e l a b r y  płoną 
przed w ielkim  ołtarzem i dokoła grobu śś. P io­
tra  i Pawła, a dyszkanty ehórów syxtyóskich 
p ieją arcydzieła Paiestriny, skrom ny ob razek : 
p r z y t u l o n a  w k ą c i k a ,  p r z y s ł o n i ę ­
t y m  r o g i e m  g r o b o w c a  j e d n e g o  z p a ­
p i e  ż ó w, k l ę c z y  p o k o r n i e  p o s t a ć  w 
g r u b e j  s i e r m i ę d z e  i m o d l i  s i ę .

Byłby to kontrast nader pię&ny—gdyby nie 
to, że w bazylice św. P iotra wszystko jes t har­
monią i ten korny chłopek był tylko jednym 
zgodnym tonem w tej harmonji.a

l i o r e s p o  i i d l e i i  e j  e .
Petersburg 8. lipca.

(Oznaczenie sumy wykopu dla chłopóiu. Reformy 
szkolne. Wrażenie pielgrzymki słowiańskiej).

Komisja, która praeuje nad tern, w jak i spo­
sób możnaby zmniejszyć sumy w ykupu, jakie 
m ają spłacić chłopi, nadzwyczaj powoli załatwia 
sprawy z tego powoda, że zbyt często, niestety, 
posiedzenia jej bywają przerywane. Z tego po­
woda członkowie komisji, Którzy muszą siedzieć 
w Petersbargu, a chcieliby jak najrychlej powro 
cić do dom u, ponali prośbę do m inistra spraw 
wewnętrznych o przyspieszenie robót.. Prośba ta 
m iała osiągnąć skutek pożądany.

Minister oświecenia postanowił zmniejszyć 
liczbę godzin języka greckiego, którego nauka 
rozpoczynać się będzie dopioro od klasy 5 -tej, 
a  natomiast pomnożoną zostanie liczba godzin 
wykładowych m atem atyki i nauk przyrodniczych. 
W gimnazjach realnych ma być zaprowadzona 
ouoka języka łacińskiego, aby uczniom ułatwić

przechodzenie z realnych szkół do gimnazjum i 
umożliwić wstęp na uniwersytet.

Pielgrzym ka Słowian do Rzymu wy w Aał» 
tu w prasie konserwatywnej i słowianofilskiej 
w ielkie oburzenie. Pp. Aksakowy, Bestuźewy i 
Pobiedenóscewy sądzą, że związek słowiański 
może się utworzyć tylko pod egidą kościoła pra­
wosławnego, w którym język rosyjski wyłącznie 
wystąpić może jako język kościelny. Przed dwo­
ma laty  jeszcze Aksakow w liście do R iegera nam a­
wiał Czechów do przejścia na łono prawosławnego 
kościoła, rzecz więc oczyw ista, że obecna piel­
grzymka Czechów do Rzymu srodze go dotyka. 
Mówią tu, że Rosja myśli zerwać w skutek owej 
pielgrzymki Słowian wszelkie rokow ania z W a­
tykanem. P rasa liberalna głuche o całej piel­
grzymce zachowuje milczenie.

S p r a w y  n a i s ^ a B i c s n e .
P e te r s b u rg  8. lipca. Dzisiejszy Oołos po­

mieszcza opis odwiedzin n Hesy Helfman, odby­
tych przez byłego je] obrońcę, pana Gerke i 
współpracownika Gołosu p. Kaługina, na mocy 
zezwolenia m inistra spraw wewnętrznych. Hessa 
znajduje się obecnie w twierdzy petropawłow- 
Bkiej, do której przewiezioną została z więzienia, 
z czego nie bardzo jest zadowoloną, albowiem 
brak jej teraz usługi kobiecej i wygód odpowie­
dnich stanowi, w jakim  się znajduje. Zapytana, 
czy nie bywa zmuszaną do czynienia wyznań i 
czy nie doznaje czasami obejścia grubjańskiego 
odpowiedziała : „nie, n ig d y ; obchodzono się ze 
mną zawsze, jak  należy.“ Następnie wyraziła 
życzenie, ażeby na czas połogu umieszczono ją  
w szpitalu więziennym, a dziecko po narodze­
nia, pozwolono odesłać do krewnych jej ojca. W 
końcu umówiła się Hessa z obrońcą swoim, jak 
zaręcza pan Kaługin, o podanie prośby o uła­
skaw icnie.

Wedłng Sowremiennych Izuńestji, Kobuzewa, 
której prawdziwe nazwisko ma być Jakimowa, 
została istotnie njętą. Była ona członkiem „ko­
mitetu wykonawczego i pozostawała w ścisłych 
stosnkach z ZelaLowym, dzyrajewym, Kwiatków 
8kim, Preśniakowym, Kołotkiewiezem i innymi 
głównymi rewolucjonistami. Przeszłość jej do 
czasn wejścia do komitetn, jest niewiadomą, ale 
nie próżnowała zapewnie, gdy została obraną 
członkiem  tegoż.

Dnia 6. bm., jako w rocznicę śm ierci Hasa, 
odbyło się w soborze kazańskim  w Petersburgu 
uroczyste nabożeństwo żałobne „za duszę wszy­
stkich, tak rosyjskich jak  i innych słowiańskich 
(a zatem i polskich?) „diejatielej“ i bojowników 
za wiarę i wolność kraju rodzinnego, którzy 
walcząc słowem i czynem za prawdę, zginęli 
śmiercią męczeńską z rąk  nieprzyjaciół swobody 
myśli i wolności ojczyzny! Po nabożeństwie roz­
dawano obecnym broszurę, zawierającą opisanie 
żywota Hasa i kolei, przez ja Kie przechodziły 
Czechy." Bardzośmy ciekawi bliższych czczegó- 
łów tego nabożeństwa; szczególnie ciekawi je ­
steśmy, jacy to Rosjanie poświęciwszy się; Ula 
ludzkości, padali śm iercią męczeńską, stając w 
obronie swobody myśli i postępu?

Z Ekaterynosławia donoszą, że w ciąga 
kilka ostatnich dni po zapadnięciu zmroku, n ie ­
znani jacyś ladzie oblewali przechodniów kw a­
sem siarezarym . Śledztwo w toku. Do Kurjera 
Warszawskiego telegrafują z P etersburgi . podług 

otrzymanych wiadomości z Etizaw etgradu, do­
roczny jarm ark  tam tejszy na św. P iotra i Paw ła 
odznacza się zupełnym brakiem  transakcji z p o ­
wodu rozraebów ant> żydowskich. Zarządzono 
wszelkie możebne środki ostrożności.

Do tegoż dziennika donoszą, że do pobytn 
ks. Edynburskiege w Peterhow ie i spodziew a­
nego przybycia króla dnńskiego, przywiązują w 
petersbnrakich kołach politycznych w ielkie zna­
czenie.

B e r l in  5. lipca. W sprawie projektu do­
tyczącego zabezpieczeń robotnikow donosi Nordd. 
AUg. Ztg. niektóre szczegóły z ra d y  związkowej,

— Ne budn pańszczyny robyty!... —  zawo 
łał z zapałem przywiązany do stopa.

—  Ognia... — zakomenderował podofieer na 
skinienie Rulla.

Po nim poszedł dragi, trzeci i tak  dalej aż 
do szóstego. Rnll s z e ś e i n zamordował w ten 
sposób. Wszyscy mężnie zginęli, wszyscy jedna­
kowo taehęcani przez swoje żony i m atki. W 
gromadzie ani drgnąi żaden; żaden słowa nie 
wyrzekł, żadnemu ani łza naw et nie błysła w 
oku. Patrzyli spokojnie, z pogardą...

Rallowi ręce się opuściły. Exekucja krw a­
wa skutku n.e odniosła. Kazał więc zabębnić, 
zebrał wojsko i jeszcze tego samego dnia w y­
niósł się na całą noc no Lueka, zabrawszy na­
turalnie jeńców napowrót du turmy, z dodatkiem 
sześciu kobiet, oo do poniesienia męki zachęcały 
mężów swych i synów. Poczytano im to za bunt, 
i chłostano łozami, a następnie zesłano có by- 
bir. Oprócz łych sześciu kobiet, dużo bardzo 
innych przez ciąg całej tej sprawy, po skatow a­
niu, odesłano do więzienia i w oybir.

Dopiero gdy Rułl odszedł z wojskiem, po­
wstał lam ent i przekleństwa w cichej poleskiej 
mieścinie. Z wyjątkiem  dzieci nikt nie spał tej 
nocy ; a jak  pani Z. noc tę przepędziła — nie 
nmiemy powiedzieć.

Nazajutrz pałam ar dzwonił na mszę i pop 
odprawił nabożeństwo żałobne od razn za sześć 
dasz, poczom zaczęły s.ę na nowo prześladowa­
nia, ale już innego rodzaju.

*
Nadszedł rozkaz z guDernji, ażeby już w ię­

cej a ie  rozstrzeliw ano; odtąd pozostawiono Rul- 
lowi jako środki do użycia, tylko Sybir, wię­
zienie, pałki i inne patrjarchalne kary, jakie 
tylko wymyśli. Więził więc, pałaował, wysyłał 
na Sybir, a nareszcie tak  wymyślił: Do każdej 
chaty wysłał po dwóch zbrojnych żołnierzy z 
rozkazem, ażeDy gospodarz chaty karm ił ich i 
poił, czem tylko zechcą, za co oni znów gospoda­
rza codzień prowadzili na pańszczyznę. Doczekała 
się tedy nareszcie palii Z. pańszczyzny! Ale 
była to taka pańszczyzna, że pożal się Boże. 
Przyprowadzą mieszczanina bywa!) do stodoły, 
w etkną mu cep w rę sę  i każą młócić; a on 
eh_ć go zabij, cepa ani się dotknie, usiądzie 
sobie na snopku i tak cały dzień siedzi. Zubożył 
wprawdzie i obdarł Rnll mieszczan postojem 
wojennym, ale nic nie dokazał. W tym że samym 
okresie zjeżdżało dużo komisyj, tak  zwanych 
urzędników do bzc-z* góiriyi k pornozeń, ale i ci 
nic nie dokazali, cfayha tyle, że Sybir zaludnił 
się n. wy mi kilku dz'esiątk »mi mieszkańców z 
Trojanówki. przyczem więzienie łuckie bez u-

stanku pełne było tak  mężczyzn, zarówno jak  i 
kobiet. Między urzędnikami do szczególnych po- 
ruczeń był niejaki Miller, późniejszy sprawnik 
w Łucku, Kowlu i Owraczu. Pomimo całego 
swego sprytu i ten nic nie dokazał.

Przekona wszy się aż nad to , że żadnemi 
środkam i nie dopnie celu sw ojego, pani Z. któ­
rej kieszeń mocno już schudła, zdobywa się na­
reszcie na następujący fortel: Zastaw ia Trojanó- 
w kę w banku petersburgskim  za k ilka kroć sto 
tysięcy rubli asygnacyjnych, a następnie z umy­
słu nie płaci ra t i procentów, w skutek czego 
bank wystawił Trojanówkę na sprzedaż. Nabył 
ją  na licytacji w stolicy rzeczywisty radca stanu 
Zatołokin. Było to w roku 1838 i w tymże roku 
ziechał do Trojanówki Jego Ekscelencja z me- 
zmierzoną pom pą i szyk iem , ogromnym ja k ie ś  
tarantasem  w ośm koni, z „forejteram i", z dwoma 
pocztowemi dzwonkami i haftowanym z otem 
kołnierzem n m undura, sądząc, że tem wszy- 
stkiem djablo zaimponuje mieszczanom i prze­
straszy tych biednych Poleszaków.

Przekonał się wszakże przeciwnie i poiory- 
kawazy się lat ze trzy z Trojanowianami napró- 
żno, a  nie mając dochodów z. M ajątku — pomi­
mo nieskołko tysi-.cz diesiatin ziemli i noije 
8U0 dusz mużikowo poła (płci m ęzLiej)“ — wi­
dząc zagrożonym swój fandnsz, był tak  mądry, 
że nikomu nie skarżył ssę z swej, biedy, wrócił 
po trzech latach cichutko do stolicy (już me py- 
sznym tarantasem  w 8 koni, ale zw yah, bryczy- 
ną '  pocztową, z jednym  tylko dzwonkiem), a 
chwaląc się *am co do przestrzeni i dusz swoim 
m ajątkiem , złapał młodego sztabskapitana gwar- 
dji, Zahrajskiego, sprzedał mu m ają tek , tracąc 
doiyć z ceny, a biedne kapitanisko stawszy się 
w roka 1842 dziedzicem Trojanówki, naprożno, 
jak  jego poprzednicy, męczył i zsyłał na Syoir 
mieszczan ciągle opornych.

Krótko mówiąc, trwało tak aż do roku 1863 
i dopiero po ogłoszeniu zuanego manifestu o u- 
właszczeniu chłopów, niedobitki Trojanowianów 
mogły odetchnąć swobodnie.

Ciągnęła się więc w al^a przez całe lat 44. 
Obliczono, że przez ton przeciąg czasu przeszło 
300 obywateli i obywatelek zginęło d o  bohater­
sku w więzieniach, lasach i na Syberji, licząc 
w to owych sześciu, których Rull kazał roz­
strzelać.

Podobnych trojanowskiemu wypadków było 
dużo i jest dotychczas na Litwie, Rusi i w Kon - 
gresówec. A świeże prześladowanie unitów pod­
laskich, tzyż nie da  się podciągnąć pod tę  s a ­
mą kategorję chwalebnych rządów rosyjskich?

W. P,

która jak  wiadomo odrzuciła rzeczony projekt 
w formie uchwalonej przez parlament. Saski 
pełnomocnik w radzie związkowej oświadczył 
na odnośnem posiedzeniu, że wedle przekonania 
saskiego rządu, w razie przedłożenia na nowo 
parlamentowi projektu ó zabezpieczeniach robo­
tników, musi równocześnie nastąpić rewizja kas 
pomocniczych. Pełnomocnik zaś wielkiego księ­
stwa saskiego oświadczył, że rząa jego projekt, 
wyszły z uchwał parlamentu uważa za nie do 
przyjęcia głównie dla tego, że koniecznie powi­
nien być utworzonym instytut zabezpieczeń dla 
całego cesarstwa i za takim tylko instytutem  
będzie rząd wielkiego księstwa głosował w r a ­
zie ponowienia projektu. Pełnomocnicy Badenji i 
księstwa Reuss starszej linji wstrzymali się zu 
pełnie od głosowania.

Jak  się Germania dowiaduje, na pewno pra­
wie przyjąć można, że wyjazd nowego m inistra 
wyznań Gosslera do Kissingen połączonym jest 
z bardzo ważnemi sprawami, bo dotyczy przy­
szłej polityki kościelnej. Germania z naciskiem 
domaga się zawiązania na nowo rokowań dla 
doprowadzeniu do rzeczywistego, trwałego po­
koju, wielce pożądanego przez Leona XIII. Ż ą­
danie swe popiera Germania zwróceniem uwagi 
na coraz większe osierocenie parafji przez mno 
żący się ubytek księży. Nafiwial Zlg., odpowia­
dając na żądanie Germ mji, oświadcza, iż ce­
sarstwo niemieckie dość jest silneu, aby potrze­
bowało chodzie do Rzymu i kanclerz wielokro­
tnie zwracał na to uwagę, że w alka kulturna 
nie m a być -walką pomiędzy wiarą a  niewiarą, 
lecz jest tylko dalszą kontynuacji, przeciwień 
stw a pomiędzy cesarstwem a papieztwem. Jak  
zaś wyszło na tej walee dawne cesarstwo, o tem 
mówią dzieje. Dzisiejszy św iat się spodziewa, że 
nowe niemieckie cesarstwo, jak  okazałe się, aWy- 
cięzkiem na polu bitwy, tak  samo wyjdzie zwy­
cięzcą z walki dnehowej. Obecnie nastąpiło pe­
wne złagodzenie walki kultura ej, * Kzym wy- 
trwalszy, wedle swego przekonania, w czekaniu 
od niemieckich mężów stanu, ma nadzieję ustępstw 
z ich strony. Na to liczy Germania — ciekawość, 
co powie na to książę Bismark.

K R O N I K A .
Lwów 8. lipca.

W iadom ości osob iste . Franciszek Ż m u r k o ,  
znany artysta-malarz, przybył do Lwowa. — Dnia 
5. lipca b. r. pobłogosławionym został w kościele 
farnym w Poznania przez ks. proboszcza Ziętkie- 
wicza związek małżeński pomiędzy p. Witoldem 
Ł u b i e ń s k i m  z Dolnika a panną Karoliną Na- 
s i o r o w s k ą  z Oczkowie, córką p. W. Nasiorow- 
skiego, Bblwederczyka. — Pan Jnljan K l a c z k o  
przybył dc Wiednia i stanął w hotelu zum Erzher- 
zog Karl. — Aleksander K r a a s h a a r ,  obrońca 
trybunałn z Warszawy i znakomity tłumacz „Księgi 
pieśni* Heinego, bawi od wczoraj w naśzem 
mieście.

S trz e la n ie  z d z ia ł  do  ta rc z y  rozpocznie 
artylerja, we Lwowie stacjonowana, dnia 21. bm. na 
błoniach Janowskich obok Borek Janowskich, które 
erarjum wojskowe wzięło na ten cel w dzierżawę 
od p. Marjana Malickiego. Ćwiczenia będą trwać do
3. sierpnia włącznie, codziennie od godz. 6 z rana 
do 3 po południu. Ze strony starostwa lwowskiego 
zarządzono wszelkie środki ostrożności.

Św iecenie, k le ry k ó w  obrz łac. odbędzie się 
we Lwowie dnia 24. bm., subdyakonów d. 27. bm., 
dyakonów dnia 24. i 27. bm. Aktu święcenia dopełni 
ks. biskup sufragan Morawski. Dnia 27. bm. dopełni 
ks. arcybiskup Wierzchlejski w kaplicy arcybiskupiej 
akta wyświęcenia presbiterów.

K o n fe re n c ja  n a u c z y c ie li  szkół Indowych 
lwowskich odbyć się miała w dnia onegdajszym. o 
6 godzinie po połnunin, dla braku jednak kompletu 
nie odbyło się i będzie mieć dopiero miejsce w dnin 
10. lipca o godzinie 3 '/j P° południu w gmacnu 
ratuszowym w IH . klasie na II. piętrze.

f  Śp. F e lik s  Z ab o ro w sk i. Dnia 5. lipca br. 
odbył się w Poznaniu pogrzeb śp. Feliksa Zabo­
rowskiego, weterana z roka 1831, który nmarł tam 
w szpitalu bióstr miłosierdzia. Zmarły wstąpiwszy 
do wojska polskiego w r. 1825, w r. 1831 odbył 
całą kampanią, a mianowicie już w nocy 29. listo­
pada należał do tych, co zdobyli arsenał a następnie 
miał ndział w bitwach pod Grocliowem, Debem 
wielkim, Ostrołęką i innych. Na pola tych bitw 
doszedł do rangi kapitana. Po npadkn powstania 
mieszkał we Francji. W rokn !8o4 miał ndział w 
kampanii krymskiej, walcząc przeciw Rosji, na­
stępnie w kampanii włosko-francuskiej bit się pod 
Garibaldim przeciw Austrjakom. Po r. 18133 za­
mieszkał w Galicji, a od rokn w Poznaniu. Kon 
dukt pogrzebowy prowadził ks. Gałecki w otoczeniu 
dwóch księży. Za trnmną postępowali koledzy 
zmarłego z r. 1831 i liczne grono mieszkańców 
miasta naszego rozmaitych stanowisk i zawodów. 
Wszystko to się zespoliło w oddaniu czci zacnemu 
weteranowi naszemu. Zwłoki jego złożone zostały 
na cmentarzu farnym. Cześć jego pamięci!

D ro ży zn a . Mała mieścina taka jak Stryj, prze­
wyższa o wiele Lwów pod wzg.ędm drożyzny. Je ­
den z naszyeh znajomych donosi nam, że w tamtej­
szej restauracji na dworcu kolei Albrechta kazano 
mu zapłacić za porcję pieczeni wołowej i za dwa 
piwa 1 zł. 18 ct. Za te pieniądze można u nas we 
Lwowie zjeść dwie porcje pieczeni i wypić 4 knfelki 
piwa. Ale prawda — co Lwów to nie Stryj... tam 
snać jeszcze popłaca stare przysłowie ; „Drzyj łyka 
póki się da!“

O grom ne b u rz e  i  g ra d y  nawidziły w tych 
dniach zachodnie okolice, a między innemi i K ra­
ków. Binro korespondencyjne donosi, że z tego po­
wodu komamkacja w wielu kierunkach była prze­
rwana.

N ieb ezp ieczn e  in d y w id u u m . Dziś o godz. 
5 7 , rano zakradł się żołnierz niewiadomego na­
zwiska 30. pnłkn piechoty na strych domu pod 1. 
37. przy ulicy Piekarskiej, zabrał rozmaite rucho­
mości i począł z niemi nciekać. Żona stróża, Ka­
mila Czencz, ujrzawszy uciekającego, przywołała 
męża, który się pnścił w pogoń za żołnierzem i do­
padł go nc ulicy Głowińskiego. Sprawca kradzieży 
dobył bagnetu i ranił Kamila Czenez w lewy bok, 
poczem został przytrzymany i odprowadzony na 
odwach przez trzech przecnodniów i kaprala tego 
samego pułku. Wypadek ten wykazuje znowu, jak 
słnsznemi są głosy dziennikarstwa, domagające 
sie, aby żołnierzom nie wolno było nosić broni po 
za obrębem służby.

'W yciąg w r a p o r tu  c*„ in s p e k c ji  p o lic ji
a dc la 7. lipca. Władysław Ko tar Da, rodem ze 
Lwowa, około 28 lat, subjekt handlowy, średniego 
y zrostu, blondyn, nieco pociągłej twarzy, z boko­

brodami i wąsami blond, po dokonanej na szkodę 
swego pryncypała D. K. w Negotynie, pow. Czer 
niowce, kradzieży pary koni z wozem i znaczniej­
szej kwoty w gotówce, umknął do Galicji. Panu
A. H. skradziono drewnianą szkatułkę znaczoną li­
terami D. D. obok korony hrab. — Złożono w po­
licji znalezioną sylwetkę srebrną zewnątrz pozłaca­
ną i mosiężną obróżę z marką 1. 661 r. 1880. Pan
B. W zgubił na ul. Bóżniczej brylant z pierścion­
ka wart. 35 zlr.

Z b a raż  7. lipca. W Sieniawie, wsi 17» mili 
od Zbaraża odległej, większa część mieszkańców 
jest obrządku łacińskiego. Należą oni do parafji 
Zbarazkiej.

W obee znacznej odległości od kościoła w Zba­
rażu, dla Sleniawian obrządku łacińskiego jeżeli nie 
kościółek, to przynajmniej kaplica w miejscu jest 
bardzo potrzebną. Poruszyli też myśl zbudowania tu 
kaplicy zawiadujący parafją zbarazką oo. Bernardyni, 
parafianie zaś sieniawscy myśl tę skwapliwie pod­
jęli, a poparł też takową właściciel dóbr Sieniawy, 
p. Idzy Wernberger, i postanowiono ze wszech stron 
zbudować kaplicę ze składek dobrowolnych.

Pierwszą trudnością, jaką przy wykonania tego 
postanowienia napotkano, był brak odpowiedniego 
miejsca pod kaplicę. Spostrzeżono wprawdzie, że 
byłby do tego odpowiednim grunt, na którym stoi 
karczma dworsaa, gdyż stoi ona przy gościńcu wśród 
wsi i ma w około dosyć wolnego miejsca, lecz jakże 
tu ruszyć karczmę z gruntu, na którym od wieków 
istnieje, karczmę, która dworowi przynosi dochód, 
a którą lud tradycjonalnie uważa jako koniecznie 
we wsi potrzebną.

Mimo tego losy karczmy rozstrzygnęły się na 
jej niekorzyść. P. Wernberger odstąpił bezpłatnie 
grunt, na którym stoi karczma, pod budowę kapli­
cy, parafjanie zaś włościanie zaledwie otrzymali 
wiadomość o postanowieniu p. Wernbergera, karczmę 
natychmiast z największą radością zdemolowali i 
zwożą w to miejsce materjał do budowy, która przy 
tak dobitnie okazanych dobrych chęciach paraf,jan 
bez wątpienia będzie dokonaną.

A więc na miejscu karczmy stanie kaplica 
Szczęść Boże!

Pozwólcie, że zarejestruję jeszcze jedno zda­
rzenie z tutejszej okolicy.

Jeszcze w r. 1875 zawiązało się było w Zba­
rażu towarzystwo straży ogniowej ochotniczej. Nie 
mogło ono wówczas dla różnych przeszkód wejść 
zupełnie w życie, inicjatorowie jednak zasłużyli się 
tem, że zebrali fundusze, które ulokowane w towa­
rzystwie zaliczkowem nie mogły raz powziętej my­
śli dać na zawsze uoaść, a co więcej fundusze te 
nietylko są bodźcem do podtrzymania sprawy towa­
rzystwa, lecz ułatwią one obecnie świeżo zreorgani­
zowanemu towarzystwu trudne zwykle początkowa­
nie, które raz przebywszy, towarzystwo śmielej jnż 
a wytrwałej będzie mogło kroczyć naprzód. Dnia 
30. czerwca r. b. odbyło się walne zgromadzenie 
towarzystwa.

Przeprowadzone na temże zgromadzeniu wyDory, 
równie jak objawione dobre chęci członków towa­
rzystwa, każą mieć wszelką nadzieję, że towarzy­
stwo ustali sobe byt i dalszy rozwój, a tak przy­
będzie krajowi znowu jedna straż ogniowa ocho­
tnicza.

R o h a ty n  7. lipca. "Wczoraj o godzinie 6e 
rano pojawił się a nas pożar. Przyznać należy, że 
gość dość rzadki na brak środków ostrożności, cier­
pianych przez tntejszą zwierzcuność gmianą.

Przypatrzywszy się bowiem kominom i kanałom 
ogniowym w domach tutejszych, i widząc składy 
materjałów łatwo zapalnych obok tychże nagroma­
dzonych, dziwić się można, ze pożary tak rzadko 
tu się zdarzają i pomimo braku sił do gaszenia 
same z siebie prawie gasuą,

Mieszczaństwo tutejsze tak też ufa w ognio- 
trwałoś<5 swego grodu, że nietylko nie miało nic 
przeciw rozwiązaniu się tutejszej straży pożarnej 
ochotniczej, lecz gdy ta za inicjatywą kilku gorli 
wych osób na nowo się zorganizowała, stara się na 
każdym kroku przeszkodzić jej rozwojowi.

O ile zwierzchność gminna czynną jest w nie­
sieniu pomocy przy pożarze, niechaj służy za do­
wód, że i dnia wczorajszego powtórzyło się to, co 
działo się poprzednio, iż pomimo stójki koni do si 
kawek przeznaczonych, strażacy zdołali o 10 minut 
pierwej przyciągnąć jedną sikawkę do ognia, jak 
zaprzężona końmi przybyła.

Ludności przybyło dość do poźarn, lecz bez ko­
newek i haków, których takżi z urzędu gminnego 
nie dostarczono.

Ze  pożar ograniczył się na jeduem domostwie 
i szopie, zawdzięczyć należy głównie ułanom tu 
konsystującym.

Kozebrauo przy tej sposobności szopę przyle­
głą zapobiegając szerzeniu się ognia, lecz pracujący 
przy tem nasłuchali się złorzeczoń od włośclanki, 
która rada byłaby widzieć ją zgorzałą, bo była ubez­
pieczoną.

Z Ł o d z i. W dniu wczorajszym, zrana. przy­
był nadzwyczajnym pociągiem do Łodzi jeneral-gu- 
bernator, jenerał-adjutant Albedyński.

Przyjęty na dworcu przez miejscowe władze i 
obywateli udał się do miasta, guzie zwiedzi! kilka 
celniejszych fabryk, niektóre instytucje miejsce we, 
obejrzał nowo-budającą się cerkiew prawosławną i 
odbył przegląd miejscowej ochotniczej straży ognio­
wej na rynku miejskim, wobec masy widzów, wyko- 
nywującej rozmaite ewolucje.

W porze popołudniowej jenerał gubernator po­
święcił dość dtngi czas oglądania umyślnie urządzo­
nej wystawy wyrobów fabryk łódzkich i okolicznych, 
Mieściła się ona w ośmiu dolnych salonach i poko­
jach nowo wzniesionego ładnego domu, w którym 
mieścić się będą Diara łódzKiego Towarzystwa kre­
dytowego miejskiego. Wewnętrzne urządzenie wy­
stawy zalecało się smakiem i gustem. Reprezen­
towane były na miejsen przeważnie wyroby z ba­
wełny i wełny, jakiemi celują zarówno sama Łódź, 
jak i pobliskie miasteczka Zgierz, Pabianice, Toma­
szów i inne.

Oprócz tych wyrobów zauważyliśmy nadto na 
wystawie piękne posadzki, wyrabiane w Łodzi przez 
p. Kammerera, asfalt i cement drzewny pp. Otto et 
Scholtz, meble żelazne Weiherta z Łodzi, wagi de- 
cymalne Zimmermana z Łodzi, snóry i pasy trans­
misyjne Rottera z Łodzi, maszynę do grempiowania 
z marką fabryczną „Hoffmann w Zgierzu* i na­
reszcie zegary ścienne, wyrabiane w Łodzi przez 
pana Chmielewskiego. Jestto podobno pierwsza fa­
bryka zegarmistrzowska w kraju naszym. "Wysta­
wa ad boc urządzona mogła gościowi dać prawie 
zupełne wyobrażenie o przemysłowej produkcji Ło­
dzi i jej okolic.

"Wieczorem nacze^ik kraju miał udać sie do 
Zgierza dla zwiedzenia tamecznych słynnych fabryk 
sukna i kortu, a dziś rano w powrocie do War­
szawy zwiedzić ma Studzienice i tameczną osadę 
rolną.

■Sprawa 26 ad w o k ató w  p rz y s ię g ły c h . 3
4. marca br. prezes kijowskiego sądn zawołał pod 
czas publicznej audjencji na jednego z adwokató 
„milczeć!* Nazajutrz jeden z sędziów pozwoli! sod! 
to samo względem innego znów adwokata. Taki 
postępowanie z adwokatami przysięgłymi (if -yższ 
stopień adwokacki w Rosji), sprawiło na nich naj 
przykrzejsze wrażenie, w skutek czego uważali z 
konieczne wyrazić swój protest przeciwko te°gó ro 
dzaju wybrykom i sformułowali takowy w liście d 
prezesa sądu.

W P eszc ie  odebrał sobie życie temi duiam 
Ludwik R o t h ,  syn naczelnego buimistra, z powo­
da dłagów lichwiarskich.

S u b je k t n ie  m oże być oficerem . Tak ;rzy 
najmniej rozstrzygnął sprawę sąd honorowy w Bu­
dapeszcie, który orzekł, że p. Ludwik K ...g , Ltór 
ukończył akademję handlową i zda: z wyszczegól­
nieniem egzamin oficerski, nie może zostać poruczni­
kiem. Sąd wyszedł z tej zasady, że porucznik nie 
może stać do publiczności w stosunku służbowym, 
bo w takim razie wydarzyćby się mogło , że^iego 
podwładny mógłby mu rozkazywać. W Szwajcarii 
bywa zupełnie inaczej. Pewien major, który utrzyj 
mywał restaurację, będąc przez cały dzień podczas 
ćwiczeń przełożonym, wieczorem był uniżonym słnż 
ką swych podwładnych, gdy się zeuzli wszyscy d > 
niego na wino, krzycząc: „Szklankę wina, pauie
majorze!“

Z ta je m n ic  h arem o w y ch . W r >ku z ‘ tym
z haremu ekskedywa egipskiego, w willi Fa^rriU  
pod Neapolem, wydaliła się cudnej piękności odali- 
ska, która przez zakratowane okna haremu po? lala 
była niejakiego Follieri Patąuale, zd Jnego , a co 
ważniejsza w tym wypadku, młodego 1 przystojnego 
malarza. Obecnie urocza „Nazika*, porzn “wszy isla- 
mizm , stała się już prawowitą żoną młodego arty­
sty. Przed ślubem jednak, jak to jest zwyczajem 
powszechnie w świecie przyjętym, wysłała ona kai- 
ty inwitacyjne na swoje wesele do znaipmych, a 
między temi i do 40 swoich dawnych towarzyszek 
haremowych. Izmaił pasza w obawie jednak, aDy i 
te 40 owieczek z jego owczarni nie poszły za przy­
kładem jednej zbłąkanej owcy, uważał za stosowne 
rozkazem pałacowym zarządzić jeneralne konfisku' < 
40 od razu kart iuwitacyjnych.

K o re sp o n d en c je  od  re d ak c ji. P. L. we 
Lwowie. Chętnie umieścimy odpowiedź fachową na 
głos z miasta, w sprawie szkoły imienia Czackieg 
podniesiony. Trudno nam wszakże drukować list, 
zawierający tylko ogólnikowe potępienie autora,.

Notaifr artystyczne, literackie i nantowe.
T e a tr . „Angot* pozostanie zdaje się na za­

wsze najlepszem dziełem Lecoctgna. "Wszystkie jego 
operetki późniejsze, jakkolwiek wielkie zalety mają, 
nie są przecież jednolite. Motywa poważne mięazają 
się w nich z motywami lekkiemi, przez co całośc 
pozbawioną jest charakteru. „Le Pompon, “ operetka 
przedstawiona wczoraj, należy przedewszystkiem do 
tego ostatniego działu, ftą tam numers nadzwyczaj 
melodyjne, że wymienimy c/lko bolero w akcie pierw- 
"zym, arjetę dra Picolo w trzecim i kilka pieśni 
wicesróla, tudzież Fioretty tehnące nadzwyczajną 
lekkością, ale obok tegc nie brak w niej rzeczy po­
ważnych, mających rzeczywistą a wyższą mnzykalną 
wartość.

Libretto nie koniecznie odpowiada muzyca 
Treść jego lamie się na dwie części i nie przed­
stawia zbyt wiele popisu dla artystów. Mimo to 
artyści spełnili swoje zadanie arcydzlelute. Na czeie 
stawiamy paniq Skalskę, która wykonała znakomi­
cie swoją partję, a śpiewem pełnym modulacji i 
zrozumienia rzeczy w akcie drugim wzbudziła pra­
wdziwy entuzjazm publiczności. Obok niej należy 
wymienić p. Myszkowskiego. Artysta ten w każdej 
roli jest charakterystycznym; ma on głos sympaty­
czny i silny, a przedewszystkiem odznacza się p ra ­
wdziwie artystyczną deklamacją. Artysta ten arję 
wstępną wykonał z nadzwyczajną brawurą i siłą. 
Ze  śpiewu jego przebijała satyra, która w każdej 
operetce — niechaj nie zapominają o tem nasi ar­
tyści biorący w nich udział — stanowi przede­
wszystkiem rzeez najważniejszą i nadaje koieryt 
właściwy tema najmłodszemu a tak charakterysty­
cznemu w obecnem społeczeństwie rodzajowi, sztnri. 
fanna Bocskaj, p. 8ka<sk: i panna Wajtzówna do­
brze spełnili swoje zadanie. Z młodszych wymieni­
my pannę Dworską, która ma głos bardzo sympaty­
czny i dźwięczny.

* Jutro w sobotę dnia 9. lipca po raz drugi 
„Kapelusz bandyty* (Le Pompon), opera komi­
czna w 3 aktach a 4 odsłonach pp. Chivot i Duru, 
muzyka Karola Lecocą a.

C zasopism o „ P rz y ro d n ik 11 wychodzące w 
Tarnowie, przerwało na czas fsryj letnich swoje wy­
dawnictwo ; po dwumiesięcznej jednakże pauzie 
,,Przyrodnik‘‘ od 1. września wychodzić nadal bę- 
dsie na tych samych, co dotąd warunkach.

B ry g a d je r  w ojsk  p o lsk ic h  je n e r a ł  J ó z e f  
K o p e ć , ujęty w bitwie pod Maciejowicami wraz z 
K o ś c i u s z k ą  i N i e m c e w i c z e m  do niewoli 
moskiewskiej, skazany następnie do Ochocka, zosta­
wił po sobie nader ciekawe pamiętniki p. t. „Dzien­
nik podróży po Syberji jenerała Józefa Kopc.a.“ — 
Obecnie pamiętniki tego znakomitego patrjoty i wy­
gnańca , wyszły jako oddzielny tomia „Biblioteki 
Mrówki* i są do nabycia w Księgarni Polskiej — 
Przy sposobności wydania tych pamiętników, rzuca­
my myśl, pewni, że którykolwiek z nakładców lwow­
skich pomyśli o jej urzeczywistnieniu. "Wiadomo, że 
od St Domingo, aż do północnyeł krańców Syoerji 
Polacy wszędzie się tułali. Prócz wygnańców, iluż 
mamy dobrowolnych podróżników: Kopeć, Jasieńczyk, 
Czaplicki i tylu iunych, pisali o Rosj azjatyckiej i 
o Syberji; Waga przebywał długi czas w Afryce, 
jak również i znakomity nasz poeta, Henryk Ja* 
błoński, a obaj podobno zostawili po sobie ciekawe 
wspomnieuia. Kubary i Żaba związali Australję; w 
Cbili, Boliwji i Peru mnóstwo przebywa Polaków; 
wreszcie po północnej i południowej Afryce podró-. 
żowali Wiśniowski, Sienkiewicz, Loiam  i tym in. 
uycb. — Owóż, czy nie byłoby odpowiedniem , ze. 
brać wszystkie, a przynajmniej ciekawsze wspomuie 
nia tych podróżników, rozrzucone w brosznrach, dzie­
łach i czasopismach, i wydać je razem p. t. „Polacy 
w pięcio częściach świata.* Sądzimy, że dzioło ta ­
kie byłoby o wiele ciekawszcm dla polskich czytel­
ników, od wychodzącej w Warszawie „Biblioteki po­
dróży.* Lwykle patrzymy na świat oczyma obcych 
podróżników, spójrzmy raz wreszcie nań z pnnktu 
polskiego widzenia rzeczy, a ręczyć możemy, że ob­
serwacje te będą c wiele dla nas ciekawsze od re- 
lacyj cudzoziemców. Jeżeli interesuje nas wielce to 
co obcy piszą o Polsoe („Cudzoziemcy w Polsce*, 
wyborne dzieło dr. Liskego), to o ileż ciekawssem 
będzia proponowane przez nas działo. — Rzucamy 
myśl — iuzie teiaz tylko o jej podjęcie i urzeczy­
wistnienie.



DZIENNIK POLSKI

(§ )  K rak ó w  7. lipca. (Przegląd tygodniowy.) 
Za staraniem niezmordowanego dyrektora, p. N ie­
dzielskiego , który nie mogąc służyć mnzom w du­
sznej atmosferze sali redutowej, wprowadził swych 
wiernych na estraeU ogrodu strzeleckiego, przyszedł 
do kutku dnia 1. bm. ostatni w bieżącym sezonie 
koncert Towarzystwa muzycznego. Doborowy pro­
gram. bo dość wymienić „Puszczę' Felicjana Davl- 
?u, i znakomite teguż wykonaaie musiały zadowolnić 
nawet wybredniejsze w ym agania, a gustowne przy­
ozdobienie ogrodu różnobarwnemi lampionami 1 wcale 
udatne ognie sztuczne świadczyły, że nie zapomnia­
no 1 o stronie zewnętrznej. Chętniebyśmy widzieli, 
gdyby także podczas zjazdu przyrodników i lekarzy 
pomyślano o urządzeniu podobnego koncertu, który 
znużonym długiemi obradami badaczom przyrody mo- 
żeby łatwiej trafił do przekonania, jak wycieczka w 
skwarze słońca lipcowego do jakiej miejscowości, 
większej części uczestników aż nadto dobrze 
znanej

W  teatrze po dłuższej przerwie, spowodowanej 
brakiem odpowiedniego przedstawiciela roli tytułowej, 
widzieliśmy sztukę cieszącą się od dawna słusznem 

powodzeniem, tj. „liabagaaa” Wiktora Sardou. Przez 
dłu&szy czas nikt nie chciał podjąć się roli przez 
śp. Feliksa Bendę tak znakomicie odtworzonej, że 
ją wraz z „Szmucerem„ w „Obcych żywiołach' za­
liczamy do najlepszych kreacyj nieodżałowanego ar­
tysty. P . Ż elazow ski, u którego powodzeuie bywa 
"’lko zachętą do dalszej pracy, odważył się wzno- 

ć typ osławionego demagoga, i jeżeli nie dorównał 
eudzie, to jednak wywiązał się godnie z tak t.ru 

dnego zadania. Dzieluie sekundowali mn p. Wojda- 
iowiez i j . Hofmanowa, najlepszym zaś był bezsprze­
cznie p. Szymański, jako książę Monaco,'którego cha­
raktery tyczna fizjognomja i gra pełna dystynkcji i 
pow agi, szczególnie uprzymiotniają do tej r o li, bę­
dącej zgrabnem uosobieniem ostatniego cesarza fran­
cuskiego. Wobec tego spodziewamy się, ze „Raba- 
gas“ pozostanie stale na repertoarze.

Y /ystaw a S ob iesciauów . Komitet wystawy  
pamiątek i zabytków sztuki z epoki króla Jana 
Sobieskiego, odbył dnia 6. lipca u ks. Zuzanny 
Czartoryskiej zw jczajne swoje posiedzenie, na któ- 
rem członkowie jegu zdawali sprawę z swoich czyn­
ności Na posiedzeniu tern obecnym był także ks. 
W ładytław Czartoryski, który na prośbę komitetu, 
jako ezłonek tegoż, n całą gotowością się oświadczył 
dołożyć wszelkich starań, aby wyjednać u zbiorów  
zagranicznych i u pojedynczych osób tamże uży­
czenia ua czas wystawy tych pamietel i dzieł sztnki, 
które odnosić się mogą do osoby i epoki króla Jana 
Sobieskiego

K o n k u rs . Pan Albin D ziekoński, obywatel 
ziemski z powiatu Kobryńskiego w gubernji Grodzień­
skiej, ogłasza w W ęd ro w cu  konkurs za najlepsze o- 
pracowanie podręcznego i zwięzłego dziełka, któreby 
zawierało 1) Chronologiczay wykaz publicznych in- 
stytucy.i polskich, we wszelkich gałęziach od r. 1800 
do 1879 (w tej liczbie i dobroczynnych), istniejących 
w państwach rosyjskiem , anstrjackiem i prnskiem. 
2) Chronologiczny wykaz dziejów narodu polskiego 
od r. 1800— 1879 , panowania Aleksandra I , Miko­
łaja I , Aleksandra II; dzieje Poznania i Galicji. 3) 
W sławieni Polacy w chronologicznym porządku od r. 
1800— 1879 w administracji, usługami publicznemi 
w Kongresówce, carstwie, Galicji, Poznańskiem: pra­
wnicy, historycy, kronikarre , publicyści, dziennika­
rze , finansiści, autorowie, literaci, poeci, malarze, 

t , architekci , mówcy, matematy- 
icy, muzycy ̂  inżynierow ie, medy- 
politycy , kaznodzieje, heraldycy, 

grarowie, podróżnicy, filologowie, 
czyńey, kapłani, rytownicy, admini- 

v ie , w ogóle wsławieni naukami, sztukami 
pięknemi, administracją, usługami publicznemi, pro­
fesjami i naukami wojennemt lub orężem od r. 1800 
do 1879. 4) Wynalazki i ważniejsze odkrycia lub
czynności, mające wszechświatowe znaczenie , doko­
nane przez Polaków od początku istnienia tego na­
rodu do 1879 r.

Tytułem nagrody inicjator konkursu przeinacza : 
250 rubli Prace powinne być nadsyłane redakcji1 
Wędrowca w terminie do 1. stycznia 1882. P ierw­
sze wydanie rękopUnm staje się bezwarunkową wła- J 
anością p. D ziekońskiego, który dochód z niego na 
nżytek publiczny przeznacza.

Radny S i e r o c i ń s k i  żalił się z wiel- 
kiem  oburzeniem, że na cmentarza łyczakowskim 
turua« 10-letai grzebania zmarłych pociąga za 
sobą tę niewłaściwość, iż trapy  jeszcze niecał- 
kiem zepsute bywają wykopywane. P r e z y ­
d e n t  przyrzekł zbadanie tej sprawy. Radny 
S i e r o e i ń s k i  upraszał dalej prezydenta, aby 
w porozumieniu z dyrekcją policji, zajął się u- 
króceniem prostytucji w śródmieściu.

P . J e g e r m a n  uczynił naglący wniosek, 
aby m agistrat przystąpił bezzwłocznie do za- 
arondowania grantu, pod nową szkolę św. M a­
gdaleny przeznaczoną, nłożył szkice i koszto­
rysy dla nowych budynków szkoły św. Magda­
leny i św. Anny, tndzież przedstaw.! jak  najry­
chlej plan finansowania tych bndowli.

Dr. M i 11 e r a t wspomniawszy, że przed 
kiiku dniami wniósł do m agistrala petycję mie­
szkańców pizedm ieść S i c h o w a ,  P a s i e k ,  
J n s g l  a c ó w k i  itp. o szkołę, wodę i drogi, 
gorąco poparł tę petycję, i zapytał dla czego 
dotąd m agistrat nie poczynił kroków do uskute­
cznienia konwersji długu, coby zapewniło gmi­
nie fundnsze na zaspokojenie tak  naglących po­
trzeb ladności, która ponosi wszystkie ciężary 
miejskie, a jednak pozbnwioną jest najpotrze­
bniejszych rzeczy.

Po oświadczeniu prezydenta, że sam wnio 
skodawca zasiada w dotyczącej komisji, i 
tam sposobność radzić nad konwersją, rada n- 
znała oba wnioski z i nagląca i przekazała je 
do traktowania regulaminowego.

Z porządku itzieanego przyjęto legat 200 złr. 
przeznaczony przez śp. Anastazję J u r k i e w i ­
e ż o w ą  dla zakładu św. Ł azarza; p- Francisz­
kowi K a m i  o ń s k i e m u ,  docentowi uniwersytet u, 
dano przyrzeczenie przyjęcia do gminy, odmó­
wiono zaś p. Chaimowi F r a n k o w i  (ponieważ 
nie ma stałego zamieszkania we Lwowie), C z e r  
k a w s k i e m n  Grzegorzowi, (ponieważ z^w<3a 
jego — wyróo kiełbaśuic — zdaniem sekcji V. 
nie zapewnia człowiekowi dostatecznego utrzyma^ 
m a) i Teofilowi T e i c h m a n o w i  rewizorowi 
policyjnemu (ponieważ jest przynależnym do 
gminy Kopyczyniec, a z prośby nie wynika, 
diac/ugo m i zależy ua zmianie tego stosunku). 
Załatwiono dalej pismo krajowej Rady szkolnej 
względem zubowiązań gminy do utrzymania 
szkoły indowej w Biłoborszezy, gdzie gmina 
Lwowska jest właścicielem obszaru dworskiego.

Powzięto drugą uchwalę nabycia grnntu na 
rozszerzenie cm entarza siryjsaiego, i po dłuższej 
rozprawie, w której brali udział pp. Mochnacki, 
Lcwandowdki, Miileiet, Kulczycki, lliumenfeld, 
zmeker i Madejski nchwalono, Towarzystwu 
gimnastycznemu „Sokoł' na budowę własnej saii 
gimnastycznej odstąpić bezpłatnie grunt na rogu 
ni. Zimorowicza i Ślusarskiej, obejmujący prze­
strzeni 159 sążni kwadratowych. Włożono tylko 
obowiązek, aby budowa ta zastała nskuteczmoną 
najdalej do 3 lat. — Nakoniec przyjęto do wia 
dumości zatwiordzenie nominacji p Mieczysława 
S k r z y ń s k i e g o  na rzeczywistego dyrekto­
ra  szkoły wydziałowej żeń sk ie j, a  Towarzystwu 
gazowemu wyasygnowano kwoty przypadające 
za koks dostarczony dia szkół św. Antoniego i 
E lżbiety , wzywając zarazem Towarzystwo, 
aby n* przyszłość przedkładało rachunki po 
polska.

— A jeżeli nie usłucha V — z ,pytał p. J  fi­
g ę  r m a n.

— To nie bęuą przyjęto — odrzekł referent 
p. G e t r i t z. (Brawo).

6. bm. o północy przyszło istotnie do demon 
atracji. Od kapeli wojskowej zażądano odegra­
nia „Deutsches Lied.“ Kapelmistrz odmówił, 
tlnmacząc się wyraźnym zakazem komemen- 
dernjącego . Niemcy zaczęli hałasować. Kapela 
wyniosła się tedy z ogrodu, a Niemcy chórem 
odśpiewali sobie co chcieli. Nie jesiźe to dowo­
dem prowokacji?

W Wiednia codziennie odbywają się rew i­
zje i aresztowania socjalistów.

W pierwszej połowie września b. r. odbędą 
się wielkie m anewry wojskowe koło Miskolcza 
w obecności cesarza.

Prezes gabinetu węgierskiego rozpoczął u- 
kłady z umiarkowaną opozycją, zapraszając ją  
do zlania się ze stronnictwem rządowem. Sły­
chać że były m inister S z e 11 ma być skłonny 
do takiei fuzji.

W Stambule nie przyszło jeszcze do żadnej 
katastrofy z Midhatem paszą. Alarmy w tej mie­
rze są dotąd bezzasadne.

W Petersburgu namyślono się i zabroniono 
obckoO" pam iątki Hussa. Wszak byłby to poli­
czek dla samego praw osław ia, którego teroryzm 
nie różni się niczem od inkwizycyj świętych. — 
/resi ą donoszą o kilku nowych sektach, a S tru ­
nai zapowiada rychłe rozwiązanie „rady baraniej," 
która i tak od samego początku stała się ca ł­
kiem niepotrzebnym, a dziwacznym przedsma- 
kiem parlam entu rosyjskiego.

Serbski dziennik agitatoiski Is to k , organ 
moskalofila Bisticsa, ma ustać dla braku dosta­
teczny uh prenumei atoró w.

W Bułgarji ciągła niepewność sytuacji, 
borów DIe 08Z0no orzędowego rezultatu wy-

Rolnictwo przemysł i handel.
W ę g i e r s k i  B a n k  k r a j o w y  w spółce z Lan- 

dorbaulc-em zakładają bank w Rumunji, który będzie 
się zajmować takżb ia teresam i towarowe mi.

Z b i ó r  r c e p a k a  w A ustrji obiecują tego roku  
1,230.000 cetn. m e tr ., K Cz e g j wypadnie na eksport o- 
koło 400.000 cetn. m etr. W ęgry m ają dobre średnie 
żniwo.

B u c h  s t o w a r z y s z e ń ,
W o l n e  d o r o e a n ó  z g r o m a d z e n i e  stan is ła ­

wowskiego Tow arzystw a myśliwych, odbyte dnia 29. bm. 
pod przew odnictwem  prezesa p. Zbigniewa U eńskiego, 
pu odczytania protokołu  z ostatniego posiedzenia przez 
sekretarza p. Kolankowskiegc , wysłuchało sprawozdania 
z czynności wydziału, z którego widać, że Towarzystwo 
myśliwskie w bardzo krótkim  etanie swego istn ienia roz­
wija tię  znacznie. Przy ukonstytuow aniu się w r .ik u l8 b 0  
(z końcem października) liczyło członków 18, a dziś l i ­
czy 23 Rok ubiegły był naato  jeden z najg jrzej sprzy­
jających łow eciw n. Bras. za lerzyny, a sz jzeg iloe  zajęcy 
w kniejach wyniszczonych, jik ie  Towarzystwo odebrało, 
mógł niejednego odstrasz) ć myśliwca. Członków e T o ­
w arzystw a myśliwskiego przez cały sezon polowali 5 ra ­
zy z nagonką, przyozem zabito 26 zajęoy i 4 lisy, co na 
Obszarze około 18.000 m orgow ym , z jakiego Towarzy­
stwo korzysta za op ła tą  300 złr. nie praw io nie znaczy. 
Od czasu zaw iązania się Tow arzystw a nie zaszedł ani 
jeden wypadek wykroczenia przeciw  k ra j o woj ustawie 
łowieckiej ze utrony członków. — Dalej sprawozdanie 
dotyka stosunków z ck. starostw em  w spraw ie uregulo 
wania po’, .wauia Polowań, które Towarzystwo dzierża­
wi, jest z e ść : Pawelcze za złr, 106 50, Sielce za 33’—, 
Chrypiin za 12’ —, Uhrynów zu 1 1 —, Opryszowce za 
5 30, Rybno zs 80-—, razem  kw ota dzierżawna 247 złr. 
80 ot. Po wysłuchaniu sprawozdania skarbnika o rnchu 
kasowym i etrutynow aniu rachunków, zgrom adzenie w y­
raziło swe uznanie pp. sprawoińąwcom . Po wnioskach 
członków, którem i porządek dzienuy został wycze-pany, 
posiedzenie zamknięto.

81 in  aasy Towarzystwa myśliwych w Stanisław ow ie 
za czas od 2. października 1880 do 1. czorwca 1881. — 
p rzychód : W pisowe od członków złr. 225, raty  udziało­
we 133 złr., p. E rte l odstąpił na rzecz Towarzystwa złr. 
24 36, za kartę  od p. Kr. 3 złr., za sprzedaż zająca 70 
et., razem  386 złr. 6 ct. — Rozchód : Raty dzierżawne
złr. 247 z.łr. 80 ct., kaucje za Sielec i Uhrynów 44 z łr , 
w ydatki na adm inistrację złr. 42 10 , razem 333 złr. 90 
ct. — Pozostaje do dalszego rachunku : Zapas gotówki
złr. 52-16, kaucje 44— , zaległości u członków 29 —, ra ­
zem 125 złr. 16 ct.

H a d a  m i a s t a  l u  w  o w a ,
Posiedzenie dnia 7. lipca. Prezydent dr. 

G n o i ń s k i  zagaił posiedzenie dopiero po godz. 
7, albowiem komplet zbierał się nader leniwo. 
Z m agistratu wiedeńskiego nadszedł medal pa­
miątkowy zaślubin cesarzewicza, a od prezyden­
ta  krakowskiego podziękowanie za sarnę 1090 
gid. aa pomnik M ckiewicza. U-łapy udzielono 
pp. Madejskiemu, Markiewiczowi, Szimserowi i 

1 homo* i.

Przegląd polityczny.
LWÓW 8. lipea.

Nowomianowany kierownik namiestnictwa 
w Pradze, jen. j  r a n a ,  jest rodom 2 Pardubic, 
a więc Czech, i podobno wychrzta. Dzienniki 
wiedeńskie są wogóle zadowolone z tej nominacji. 
Tylko N- t r- PfOsse upŁtrnjo w niej zwycięztwo 
WDływn czeskiego W każdym razie jest to no­
minacja prowizoryczna. Kraj bowiem taki jak
Czechy, powinien mieć nam iestnika rzeczywi­
stego i to cywilnego. Jen. K r a u s  jest ukoń­
czonym prawnikiem, i w pierwszych la ta^ t szó- 
btego dziesiątka służył za audytora w Medjo- 
Dńskiem i  Wuneckiem, a zatem w erze, k ie d y  
tam  jen. Radecki był gubernatorem. Na początku 
br. został mianowany prezesem apelacyjnego 
trybunału wojskowego w Wiedniu.

Dymisja br. Webera nie została jeszcze 
przyjętą, ale jak  Tribune donosi, hr. Taaffe za­
lecił ją  do przyjęcia. Cesarz przybędzie ten-i 
dniami z Iscbl do Wiednia.. Rząd dość energi­
cznie zabrał się do stłumienia agitacji nltrasów 
centralistycznych. W szystkie stacje telegraficzne 
w Czechach otrzymały z tk az  przyjmowania te ­
legramów o demonstracjach i odezwach różnych 
korporacyj prywatnych, a oryginały depesz mają 
przesyłać do m.nisierstwa. Środek taki uważamy 
za niewłaściwy i całkiem zbyteczny — sprze­
ciwia »ię bowibm zasadzie swobody, i czyni z 
urzędów telegraficznych biura połicyjno - ceuzn- 
rulne, czem one nie są i być nie powinne. / r e ­
sztą madomości konfiskowane w ton sposób, 
naidsłej w 12 iub 24 godzinach mogą się do 
stawać na miejsce przeznaczenia.

Tym sposobem tedy aeca nie będzie nkró 
coną, a zasada swobody konstytucyjnej ucierpi, 
i będą się radować znowu tylko przeciwnicy. 
Anstrja obejdzie się wyśmienicie bez środeezków, 
praktykowanych w Petersburgu.

Dzienniki wiedeńskie zapinają dziś % ra ­
dością trzy wota „ooarzenia" na Pragę. Za 
przvkładem  borbitaksfew^ poszły rady miejskie w 
CiepReach i Linzn, tudzież jakieś zgromadzenie 
wyborców w Langenlois — w N. Austrji. A 
burmistrz zatecki pomścił się straszliwie, odm a- 
wiejąc przyję-ia czeskich uczuiów leśnictwa, 
którzy w Zator i zapowiedzieli zbiorową w y­
cieczkę fachowy pod auspicjami czeskiego towa­
rzystwa leśników, zostającego pod prezydencją 
ks. Karola Szwarzenberga, W Bernie zaś zwy­
kłą majówkę szkół czeskich zadennncjowmo do 
namiestnictwa, jako demonstrację antyuieuiie- 
cką. W kasynie n iem ieck im  w Prasłze dnia

]I
a  ^ *‘P c a * Księztwo serbscy przybyli
dc W ieubia; po trzydrjow ym  pobycie księżna
do*Em815 tt°  aaaenstadn, książę M i l a n  zaś

B u d ap esz t 7. l ip c a . Dyrek-or urzędów tele­
graficznych i  a k  a  g s zmarł ta  dzisiaj.

P a ry ż  7. lipca. Agcnce Haoas obstaje przy 
zaprzeczeniu wiadomości M ormngspost, która 
wytrwale głosi wieść o częściowej mobilizacji 
armii frdncuzkiej.

P a ry ż  7. lipca. Rząd postanowił wysiać trzy 
bataliony *ałogj Lugduńskiej do tófaxu. Telegram 
z Tunisu do dziennika Temps donosi o powstrzy­
maniu karawany przez Tunetańców konnych w 
okolicy oddalone; o 30 kilometrów od itolicy. 
Wiele pokoleń około Gabesn powstało, lt tn p s  
mówi o konieczności wysłania wystarczających 
sił wojskowych na miejsca zagrożone.

Komisja parlam entarna wybrana dla prze­
kopu oimpionu wezwm« rząd, aby rozpocs.ął ro 
kowania z mocarstwami interesowanemi wzglę­
dem budowy nowej międzynarodowej linii ko­
munikacyjnej przez Alpy. Chemik W a r u  wy­
brany został dożywotnim sonato em. Izba uchwa­
liła budżet ministerstwa spraw zewnętrznych i 
rozpoczęto dyskusję nad budżetem wojskowym.

(karul Adolf W u r t z, urodzony 26. listopada 1817 , 
jo8t joduj/m z najznakomitszych chomików francuskich. 
Po ustąpieniu Dumas* i śmietci Urfih (1854), objął on 
obio l h katedry połączono i rozioezął wyki.dy o cho- 
mji mouyoznoj. W dwa lata później wybiany został 
Vw u r t z człunkioin akadamji medycaunj Jako u .zony 
ihoimk, Wnrtz znany jest w caiej Europie. Wydawca i 
redattor pisma „Auuales de choinie c.t oe phys qu.-,* w 
którym umieszczał liczne swoje prace naukowe , ogłosił, 
oprócz kilku kompsndjów ilumji , osobno cenną rozpra­
wę: „Surb s amnioniaqne» composćj,' tudzież dzieło: „Le- 
cons de philnsophie chejjiquo, a nareszcie liistorjg dj-

chemicznych, które ugruntow ały Jego sławg. Przyp.

P a ry ż  7. lipca. Wiadomości z Albanii mó­
wią o dalej trwającem powstaniu w górach Ya- 
kowa. D e r w i s z  pasza nie jest wstanie stłumić 
tego ruchu.

L o n d y u  8. lipca. Izbie niższej eświadcza 
G l a d s t o n e ,  że rząd nieangażował się wcaie, 
ani też amocowałswych reprezentantów na kon­
ferencji monetarnej, aby się zgodzili ua jakiekol­
wiek zmiany, któreby wychodziły po za angiel­
ską ustawę o walume. Bank angielski oświad- 
hrw ’ ŻJ uie sprzeciwia się wcale zakupnul sre-

krajów z rPaewnKe“ ^ nv y9temodwrotLie konwersję złota na srebro i

W Izbie lordów przedstawił S a 1 i 8 b u r v 
petycję mieszkańców Wyspy Barbados (w J u  J e  
Antyllów), którzy proszą o ochron* przlciw  fu - 
strjackim premiom od eus.ru i ząu a ją , ahy  d 
przemysł angielski ochraniał od niesumiennej kon­
kurent ji zagranicznej.

P e te rs b u rg  8. lipcs- ® omitet lm niłterjalny 
oświadczył się r o z s t r z y g a ją c o  za linją Iwangród- 
Dombrowa, która dla P o l s k i  będzie wielkiem 
dobrodziejstwem, bo łączy liczne huty z  boga- 
temi kopalniami węgla-

W a sh in g io u  8. Rpea. Stan G a r f i e l d a  
jest trw ale pomyślnym i mt przedstawia żadnych 
zm ian niekorzystnych.

R zy m  8. lipca. Fopolo Romano donosi, że 
Włochy znalazły bez poręni Francji kredyt tak  
w Euiopie iak i w Ameryce, co może przeko­
nać francuskich kapitanatów, iż z korzyścią 
mogliby konkurować pr®y zawarciu pożyczki 
włoskiej i tym sposoDum przyczynić się do har­
monii pomiędzy krajami. DiffiUo zbija we wszy­
stkich punktach zapatrywania Journal des B e- 
bats i powiada, że Włochy są zupełnie przygo­
towane ns. zniesienie bnrsn przymusowego. Po­
daż ze strony kapitalistów zagranicznych jak  i 
krajowych uzasadnia nadzieję, że pożyw ka jest 
w zupełności zapewniona.

S ta m b u ł 8. lipca. Porta ma oddać ziemie 
odstąpione Grecji jc-izcze przed umówionemi ter­
minami. —  Wykonanie wyroku na oskarżonych 
w procesie o zamordowanie sułtana odroczone 
zostało prawdopodobnie dla tego, że Porta obe­
cnie przedsięwzięła rewizję rachunków pałaco­
wych po detronizacji A b d u ł  A z i s a  i żąda 
zwrotu wszystkich wartościowych rzeczy, które 
przywłaszczyli sobie skazani.

S ta m b u ł 7. lipca. Z“*cz“% większością gło­
sów wybrany został ai meńsfco-katolickim patriar­
chą A z a r i a n ,  w miejsce H ą g g u n a .

K o b len c ja  7, i pea. Stan zdrowia cesarzowej 
polepsza oię, tyli-o sen i apety t jeszcze pozosta­
w iają wiele do życzenia.

T n n ls  8. lipca. Wiadcmość, że wojska Ta- 
netańskie, wysłane do blaxu, połączyły sie z po­
wstańcami, jest absolutnie fałszywą.

Telegrafowany kurs wiedeńsei.
W i e d e ń  8. lipna godzini 10 min. 40. Akoje 

kredytowe 357-—, Anglo-A uatr. 183 60, Akoje bankn 
Union K i-30, Kolej K arola Lud. 327-76, PoJudn. —• , 
Renta papier wi —•—, Liaty zastawne gal. banku hipot, 
— , Galicyjskie obligacje indemnizaoyjne —•— Gali­
cyjski bank rustykalny — Losy z roku 1860 ——  
Napoleondor 9-291/,, Rubel papier. 1'21-1/,. Usposobienie 
stałe.

W ie d e ń  7. lip  :a godzina 2. min 36. Losy k re­
dytowe 181 60, W ęg. akoje kredyi 854 25, Akoje anglo- 
aust: 153 30, Akcj banka Union 141-80, Akcje kred.
K arola Ludw ika 317'50, Akoje kolei północnej 238-—, 
Akoje kolei południowej 126-—, Akcie ao lei Alfoldzkiej 
177"—, Akojo kolei Elżbiety 209-—, Akcje kolei Lwowsko- 
Czerni-wiecidei 186-50, Akoje kolei węg. północno-wscho­
dniej 165 75, W iedeńskie losy 128 26, Akcje kolei R u­
dolfa —1—, Akcje kolei A lb rech ta  —•—, W ęgierskie 
obligacjo państw a w złocie 97 60, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjae 101-56, Losy regulacji Ciasy — •—, Losy 
tureckie 24 80, W ęgierska ren ta  117 20, Akcje banku 
związkowego 134 60, Akcje banku obrotowego — , 
Akoje kolei w ęgiersko-galioyjskiej — , Akcje kolei 
daństwnwej -  —, Rubel papierowy 1 21-1/*, W ęgierskie 
losy 123-80, Mark. niemiecki — —. Usposob. ustalone.

W i e d e ń  7. lipoa godzina 6 min. 20. Akcje 
kredytowe —■—, A nglo-Austrjackie —•—, Banku Union 
—•—, Kolej K arola Ludw ika —•—, Południowa — , 
R enta p a p i e r . L i s t y  zastawne tła . Banku h ip .—•—, 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —■ —, Galicyjski 
bank rustykalny —■—, Losy z r. 1860, —•—, Napole- 
onuor —■— , Rubel papierowy —-—. Usposobienie —. 
Jednolity d ług Państw a w bankn. 77 60, w srebrze 78-8G, 
Kenta w złocie 53-35, Losy pożyozki z roku 1860 132 75 
Akcje banku wiedeńskiego 814-—, kredytowego 564 90, 
Londyn 116 90, Srebro —•—. N apoieond’or 9"? 1 5/10, Du­
kat ce°. men. 5 50 100 m arek niem ieckich 56*95.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z dnia 7. lipoa. — 
W i e d e ń :  Pszenica 12-2) do 12*50 zł., żyto 10*50 do
11-— zł., jęozm ień —•— do —•— zł., kuknrudza  •—
do — •— zł., owies —•— o — gł., okowita pr. 10.000 
lite r  procent 34*25 do 34-60 zł. — B u d a - P e s z t ;  
Pszenica 100 k lgr. (u* jesień) 10 05 do 1106 zł. rzepak 
(sierpień — wrzesień) 12-3/, zł. — B e r l i n :  Pszenica 
ż ó łt . (czerwiec) 210 60, ż y to —-—, spiritus looo 6, 80,
olej rzepakowy oł-60. — S z o z e o i n :  Pszenica  ■_
rzepik — —. — P a r y ż :  m ąki 159 k lgr. 66 25, olej
rzepakowy 7750, s p i ry tu s  . W r o o ł a w :  Pszeu.ca
— —, żyto — , owies — —, spirytus — —, kukurudz* 
—•—. K o i o n i a  : Pszenica —■—.

N a f t a .  W i e d e ń  8. lipoa. — 16 50 do 16-76 
B r e m a :  7 65 do — - .  H a m b u r g :  7 40, na ozerwieo 
7-46, na sierpień-grudzień 7-80. A n t w e r p i a :  na 
sierpień 18-50. N o w y -Y o rk : 8 —. F i l a d e l f i a :  775.

żywienia i do  podniecania system u nerw ow ego, bez zbyte­
cznego rozdrażnienia. T eraz pokażm y praw dziw ość tych  zasad.

Z pom iędzy napojów  ferm entow anych, w ino jest najw aż­
niejsze i najużyteczniejsze, W ymienić tu  części składow e w ina, 
a  każdy ła tw o  oceni, ja k  dalece jego diialanii musi różnić sie 
od działania innych m ocnych napojów .

Średni tk ład mina czerwonego na 1000 części:

rzyjeehali do Lwowa dnia 8. lipca.
H O IE L  ZORZA. W, h r. Dzieduszycki z Jezupola, 

A. Greszczynski z Zabłoom, O. Sala z Wvsr.i>ka
HOTEL EURO PEJSKI H. C liri.tian i z Rzeszowa 

E. Kuczkowski z Kołomyi, J. Białowież z Poznania.
HOTEii ANGIELSKI. A. H u.im jtr z Mycowa, J . Br 

tnor z Krakowa, A. K rausbar z Warszawy.
HOTEL KUHNA. J , Zebrowski z Knisziołuki.

Po ukończeniu restauracji kamienicy 
otworzyłem na nowo obok mej restauracji 
przy ulicy Trybunalskiej

o g r ó d e k
urządzony schludnie i elegancko. Przy tej 
sposobności mam zaszczyt zawiadomić P. 
T. publiczność że przyjmują abonament na 
obiad po 10 złr. od osoby.

(JLaftula %oepfer.

O  u ż y c i u

n a p o j ó w  d k o h o l i c z n y c h  w  o g ó l n o ś c i

WINA SAINT-RAPHAEL
w szczególności

w krajach umiarkowanych i  zimnych
I

Przy zachow aniu jednakiej m iary w  innych rzeczach, 
użycie napojów  alkoholicznych byw a tem  znaczniejsze, im sic 
bardziej posuw am y do Północy. N iedogodności z silnej dozy 
zmniejszają sic w  m iarę, jak  się zniża tem peiatu ra zew nętrzna; 
lecz wszędzie i zawsze, nadużycie m ocnych napojów  byw a 
niebezpieczne. Podw ójne znaczenie m ają a lkohole  w  żyw ieniu. 
Jak  już  okazaliśm y, pospołu  z panem  Sandras, są  one czyn­
nikami zbyt prędko i silnie rozgrzewającem u Jeżeli zaś niedo­
godności z a lkoholów  są  przy jednakicn  dozach mniej niebez­
pieczne dla przyrządów  żyw ienia w  krajach  zimnych, aniżeli 
um iarkow anych, to zawsze należy pam iętać o ich osob.iw szem  
działaniu na system  nerw ow y. Pan Magnus H uss w ykazał 
I  w ielką dokładnością wszystkie nieszczęścia, jakie sprow adzić 
m ogą napoje m ocne. Jeżeli w ódka i różne alkohole są  szko­
dliw e, u  użycie w ina, w  którem  działanie alkoholu  łagodzi 
się szczęshwemi połączeniam i, byw a bardzo zalecane. Z  tego 
względu w  rozgatunkow aniu w in, należy jednym  daw ać p ierw ­
szeństw o przed drugiemi. Bez zaprzeczenia, najpożyteczniejsze 
są  w ina naturalne, obfitujące w  8arbnik. Z tego pow odu żadne 
z hich nie może być wyżej cenione nad wino Saint-K aohael, 
k tó re  od la t kilku stało  sję w e Francji winem praw dziw e 
terapeutycznemu T rudno  napotkać szczęśliwsze połączenie zasad 
bezpośrednich, w łaściw ych do nadania dzielności funkcjom

878
100

W oda . . . .
A lkohol w inuy , .

—  m a ś l a n y ..................................................................
—  k rochm alow y , i t. p ............................................... - Ślady.

..idehydy , k ilka r o d z a j ó w ................................................... )
E te ry :  oc iow y  kaparow y, kapryliczny i t. d. \  .
Pachm dła, olejki e ssen cy jn e ..................................... /  BUKiei.
Cukry, mannita, g l i c e r y n a .................................................
Klej roślinny, g u m m a .......................................................
M ateije farbujące ( e n o c j a n i n ) ...........................................

—  tłuste  ...........................................................................
—  azotow e ( f e r m e n t y ) ............................................

G arbnik, kw as w ę g l o w y .................................................
W inian, kw as potaszow y (6 gram m ów  *;o najw yżej)
W iniany, r a c e m a ty .....................................o
O ctany , p ro p io n a ty .....................................I
Maślany, m le c z a n y ..................................... I
C ytryniany, j z b łe z a n y ............................... | ie
Siarczany, s a l e t r z a n y ............................... )  zbytkiem
F osforany, k rzem io n k an y ..............................  kw asów
Chlorki, B ro m k i....................................
Jodk i, f lu o rk i..............................
Bursztyniany . . . .
P otasz, soda, w apno  (ślady), magnezja .
A lum in, u iedokw as żelaza, a m o n ia lt ...............................

Ileż to  bezpośrednich zasad w chodzi w  skład w in a l 
A jeszcze nie wyliczyłem  ich w szystkich. Zdarza się, iż nie­
które z w ym ienionych kw asów  byw ają w o ln e ; lecz praw ie 
wszystkie znajdują się w  stanie soli, ze zDytkiem kw asów

Kzecz ja sn ij  iż pew nym  w inom  może zbyw ać na nie­
k tórych  w ym ienionych tu c ia ła c h ; inne znow u z tych  pier­
w iastków  znajduje się ty lko  w  częściach u łam kow ych  milli- 
gram nia na litr  wina.

Ilość alkoholu , znajdująca się w  w inach naturalnych, 
byw a od 5 do 15. Podajem y tu w ykaz tej l.ości, znajdującej 
Się w główniejszych w in ach :

Ilość alkoholu w główniejtzycb winach, wzięta przeciędowo.
N uits, czerw one, z roku  1 8 4 6 ......................................13.50
M ont R achet, białe, 1 8 4 6 .................................................14.00
Czerwone A vallon, z 1 8 3 4 ...........................................U .  14

iałe, P ineau Cłwblis, z 1842 . 12.54
Cahors, czerw one z 1 8 8 1 ........................................... 12.00
C ahors, białe z 1811 12.33
B ordeaux, czerw one, z 1 8 1 1 ...........................................10.10
S au trrne , b i a ł e .....................................15.00
S a i n t - K a p h a e l ................................................................... I5 .16
H e rm ita g e ............................................................................... 11.00
Sillery, m ussującc . . . . . .  od  9 ' do ll .c O

Nie ulega w ątpliw ości, iż a lkohol zajmuje pierwsze miejsce 
we fizjologiczno-hygienicznem działaniu w in a ;  ale w pływ  jego  
łagodzi się wielu innemi, bezpośredniemi zasadami. Pom ów im y 
tu o głównie, szych tych  zasadach.

G arbnik w ina i jego m aterje farbujące pochodzą ze skórki 
jagó-1 . z pestek . Czy ten garbnik jes t taki sam , jak  garbnik 
z g a liasu i' Nie możeiuy na to  odpow iediieć z p ew n o śc ią , lecz 
wyznać musimy* ie  jeszcze w iel- pozostaje do gruntow nego 
zbadania tej bezpośredniej zasady. Pan G lenard otrzym ał z w ina 
czerw onego dw ie m ateije farbujące, k tóre z d a ,, się być zasa­
dam i bezpośredmemił stanow czo określonem :,

xvwajy zawsze się znajdują w  winie, a lbo  w  stanie w o l­
nym , albo w stanie soli, z reakcją  kw aśn ą , nader silną. „Cre- 
m or ta rta ri“ czyli winian potażu  znajduje się w  ilości od 2 do 
6 na IOOO części.

Pan P asteu r z.obii to  ważne odkrycie, ie  kw as burszty ­
n o w y , podobnie jak  a lkohol, jest sta łym  produktem  z roz­
k ładu cukrów , pod w pływ em  fermentacji alkoholicznej. Przeto 
kw as buisztynow y musi zna,dow ać s ię  w  winach. T ak  sam o 
ma się z gliceryną, której znaczna ilość wchodzi do w ina. a 
k tó rą  przed  tem  odkryciem  uw ażano za jedno z tak  zwanemi 
ekstraktam i.

Zasady s ą  p raw ie tak  liczne w  winie ja k  i kw asy. Te 
zasady zw ykle napotykam y w  organizm ach żyw ych. W ym ienię 
potaż i sodę , k tó re w  m ał-j ilości, w  stanie ch lorków , znaj- 
d u ,ą  s>ę w  krw i i m uszkułach ludzkich.

A iltż  te rozm aitych p ierw iastków  muw połączyć sią dla 
w y d a n a  tak  zwanego bukietu 1 Jfochodzi on -  połączenia s ię  
kilku m ateryj pachnących, ja k  alkohole, e te ry , aldehydy, essen- 
cie oraz inne p łyny, podoone do za tad , k tó ic  pan M ihoa ozna­
cza pod  m ianem pacbm de .

D o tąd  na niczem spełzły liczne i najzzezęśliwsze usiło­
wania, podjęte celem  naśladow ania naturalnych p roduktów , 
tyle skom plikow anych w  sw oich  składzie I

-sfwfc: -nrffir— -- -

Adwokat Dr. Leon Madejski
przenosząc się z Brzeżan do Lwowa,

z a p y tu je  z w ła sz c z a  m l.id szy ch  k o le g ó w ; c z y b y  k tó ry  s  n ieb  
ni ży czy ł sob ie  o b ją ć  je g o  k a n c e la r j i  i k l i je n te lń  p rz e z  
1 8 - ie tn .ą  p r a k ty k ę  u s ta lo n e j,  e w e n tu a ln ie  w . l  z  m ie sz k a ­

n ie m  i  c a łe m  u rz ą d z e ń .e m . 2222 1— ?

Bronisław Bogdański
d r .  w s : e e h  m e d y c y n y ,

sek n n d a rjn sz  s z p ita la  p o w sz e c h n e g o , 
zamieszkał przy ulicy żółkiewskiej 1. 59. i ordy­

nuje od 2 —4 po południu. 2000 1—10

Przez czas mojej nieobocnoSei we Lwowit 
zastępuje mię kolega p. L l a e w i k i : ,  dentysta 
Lwów, Rynek 1. 24. D r .  F i u L c U t e  u .
71t>9 1—? o. k. lekarz pułkowy.

Dnia 6. lipca  
L w tw , z Izby handlowej.
I . A kcje  » i  iziwA; A 1200 z ł .  
Koloi gal. Karoli Ludw ika

„  Lwo w»ko-Cz«rn\ow. 
^anku  H ipoteeznafo gal.

„  K redytowego gal,
I I . » rwKone n a  100 z ł.  
Tow. kred , gal. 5°J, w. a.

» » » U  »
II II II *JO IIBanku hip. gal. 6°/0 „
i, ii ii iiwyloeowalne z  10 /„ prem

H I. l i» ty  d łu in e  n a  100 z ł .
Gal, saki. k red  włość. 6°/0 
Ogól. roi. kred. zakład dl* 
ual. i  Rok. 6°|„ lo w 151

IV. Ohligi na 100 zł.
Iademnizaoyjue galio. . 
K o m u n a lr .a  g a l .  Z a k ła d u  

K red. włośoiańek. 
P ó ł jo z k i  k r a j  1673 0%  
laiay miast* K ra k o w a  

„ „ iATii*ł»wc»a
V. t  isr.t d.

Dukat h cess iirrk i 
ceearaki. .

20 f ra n k ó w k »  ■ • 
Pół-imperjał ręayjek:
Rubs : o*yj»ki *r»brny

j?«płcrrivn
100’ma -k h iw * !* )k n fe
Łjrebro ** • • •
Kupony •

Władali 6. lipca 
05% ł dłufft paAttocm. 

B eata papiorc-w* .
srebrna . . . .

” złota ......................
Loay * r. 1854 3*,, % .

* lflGO 4°lu500złr. 
1860 4°|0 100 złr

żądają płacą

II
II
I)
I*
»

II
II
II 1864 

1864 «|, 
Como-Renten

Ohligi indem mzaepjne.
C z e i k i e ...................
Rukowińekit. . . .  
Galioyjakia . . . .

3fO — 
188 — 
.1)4 — 
258

102 86 
97 -  

102 8*
104 50

108 50

105 — 

94

102 60

03 50 
104 25 
21 50 
26

5 r l 
#2 

3 32 
9 61 
1 65 
1 21 

57 fo  
00 50 

100

77 65 
:8  7- 
94 06 

123 25 
133 50 
186 50 
176 -  
175 -  
88 —

106 60 
i 10 
102 26

101 85 
Ł6 -  

101 er
103 Ui

102 26

327
8’>

800
264

108 -  

t»2

101 60

02 50 
;03 
20 -  
24 -

N iła .o -au» trjaok ie . . 
V 'yz»o -aaitrjaok ie  . .
S z l ą i k i e .....................
S ty ry jsk ie .....................
Siedmiogrodzkie . . -
W e r i e r t a i c .....................

z  klauz. 1867 
Obligi po i. kolei węgier. 
B e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  .

„  es kolej wtok

Akcje bankowe, 
Anglo - auetrjaok. Banku 
Zi imtkie kred. węgierek, 

„  ., aueirjaokie
Z akład kred . d. hand. ip r. 
_ >! ,  y węgierakie 
Bank depoe, iwy . . 
Tow. eakomp. n a .  auetr 
Gal. b an k r hipoteoznego 

d la k a n d l ip r r .  
W r o - w ę g  banku N -B  
W ied. B ankverein

Akcje kolei.
Kolej Albrechta . . . 

...I » A lfóld-Finm e . . 
, ft|óeg ln p  par. a a  Dunaju
( 0 Kolej Elżbiety . ,  . .

półn. F e rd y n an d a . 
F ra . ciszoj- Jó z e fa . 
g  K arola Lndwika 
k u izycke-Oderber 
Lwow.-Czer.-Jaaka 
Północ. - an ttrjack  

H „ L it. B. 
Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodzki, 
towarzyatw; państ. 
połudn. (Lombardy) 
Cieańska . . . .  
węg g. Łupków tka

L o t y .  
Reguiaoji Dunaju . .
Premiowe W iedeńskie . 

„  W ęgiertkie . 
1^6 so  .,  Tur eckie .

K r e d y to w e .....................
101 53j K l a r y ................................

żądają płacą

101 — 
100 — 
U9 —

134 5" 
i 17 36

106 60 
108 —  

106 
104 75 
100 —  

96 26 
08 — 

*84 -  
17 2n 
97 50

152 25

242 25 
854 4f.

75 
241 f-0 
850

77
78 
83

’22
138
136
175
174

27

50

842 
34 70 

141 50

94 -  
177 96 
31* - 
2:9 -  

3.-85 
194 25 
|3'<7 50 
1*2  -  

187 -  
>20 2 
246 75 

65 50 
%  26 

»59 -  
126 25 
|247 — 
171 —

52 —

241 50 
364 20 
353 26 
240 60 
840 -

40 
84 26
41 2

93 
'7 6  75 
618 -  
108 75 
*37b 

.95 50 
527 -  
51 fO 

1- 6 50 
J19 75 
2>5 50 
166 - 
167 75 
S58 50 
i.%ń 75 
546 
170 60

Żeglugi par. na Dunaju 
K etiaw ioha . .
h rakow tkie . ■ .
Miotu- Budy . . .
P a l l -
Budolfi . . .
3alma . ,
St Wenoit. . .
SUnieławcwskie
Waldstein*
W in d iso h g ra tz a .

Ohligi p ierw tzeA ttw o
A lbreohta . . . .
E lżbiety . . .  
E erdynaudi północna 
►•'ranoiazka Józflfi 

al. K arola L nd .I. Em.
ji i> ii H  ii 

Tobzy-ikb-Oderbergłkt 
wowiko-Cctra. I. Kir.

II.
R udolfa.................
SedtŁicgrtułł.ka 

cle; prnstw  >w»
„ połudu. (Lcaebf.i 
., Cieaó iow trt. 

gal. Łupków tka

112  —  

17 -  
Cr —

41 26 
19 76 
52 6f 
47 25 
26 70 
32 25 
41 60

128 60 
124 50 
24 76 

185 — 
■-2 60

116 75 
128 20 
124 — 
24 50 

181 50 
41

W a l u t y .
Dnknty waśae . .
0 ftanaói fld 
laperjeły rosyjskie 

in n iy  szterl. sugie<tk 
L iry tureckie złote 
Srebro e s  100 A  . 
Kupony srobr. e s  100 
Mk"ki n ie n . sr 100 m i r. 
Kuble pspierow e .

żądają płacą

111 60 
1C — 
łu —
39 60
40 75 
19 s* 
61 50 
46 76 
25 10 
31 76
41 —

95
100
lor
tos

96
96

lfo
ICO
92

132
102
*2

60

40

67
120

95 20
99 76 

105 50 
1(2 2C

96 10 
96 — 

107 25 
100 20 
92 10 

178 — 
132 20 
102 -  

92 60

5 <9 
9 26 
9 *3 

U  64 
10 6£

0* 67 — 
EOi 121 —

(0

Warszawa 4. lipca.

4*|t  L isty  zastawne n  
kupo*

5*|t  Listy zastawne 180!
kupon

•Jaty likwidacyjne 
kupi-."

018 
99 85 
016
87 25



DZIENNIK POLSKI.

R óż „oaiiaminec aie.sk:odlr rr ais 
nalania ua eńcó-w i utrij ma- 

ma Swit«łr«ścfpn]icEków. Pndnr ,Ve- 
luntine,“ dz:ałająey szc/.ęśl wr 
skórę, flory  nindustrzeżenii 
■taj* Ju ciała i  nadaje *-r » am »  
ł “i f  naturalną. Creme, Gold-Creaw 
i Mydło glyosrynowe.

1 1 - 0  7

'HM 'iewinny praw dziw ie i nieszko- 
dzący środek dający ciału de li­

katny Cerę świeżości i m łodości, 
iakoto E au de Lyss, L a it Antephe- 
lique. O riza-Lacte, E au  AlHmande,
E m  de Prinoesses i inne. Pomadk,- 
poziomkową d la  zaohnwar ia ust w 
■tanie świeżości i u trzym ania natu­
ralnego ich rum ieńca.

" ~rv Ł a s k a w e  z a D iie js c o w e  z a m ó w ie n ia  w y k o n u ją  s i ę  j a k  n a j s p ie s z n ie j  i  n«J a lt n r  is tn ie j  u

■ W m / ypróP ow ne i n ieon lne środ- 
▼ ▼ ki 0 zm ieniające włosy w je ­
dnej chwili na koloi czarny, bruna­
tny lub biały, m ianowicie; E m  de 
Cythere, E au d’Hebe A ugustę, Ni- 
g riline, Orizaline, M elanogcne, Eau 
D orat, I * de Noix, E k strak t i po­
m adę A. Maozuskiego.

^ m ^ o d ę  kolońsaą praw dziw ą, wo- 
~  *  dę m aterynow ą, pros?' i  pa­
sty do czyszczenia zębów, a tram ent 
do zns^zeniŁ bielizny, wody i octy 
do mycia, perfumy francuskie i an­
gielek*:, sachetai, papierki wonne 
do kadzenia, olejki, fiaatory, pnszki 
do pndrn.

~[W/k"ydło hygieniczne m akasarow e w eleganckim  słoiku w 4 śa- 
pachach *aszcjyeoa“ świadeotwem urzędu lekarskiego, jako' 

niezawodny środek deliaacąoy i gojąoy skórę cierpiących n- 
ostrosć tw irzy  i rąk  w takim  stopniu, jak i przez użycie innych 
w ogóle m ydeł toaletowych handlach znjjduiąoych się nigdy 
osiągniętym być nie może Pom adę do pielęgnowania i wzmo­
cnienia korzenia włosów, do kędzierzawienia, tudzież do bezwa 
rnnkowego porostn tychże.

Poleca znany z taniości i doborowego towaru
M A G A Z Y N  D A M S K I

K am ila  S t r z y ż e w s k ie g o
we Lwowie, ulica Halicka l. 4.

W teatrze  hr. Skarbka. W P iątek  dnia 
7. lipca 1881.

I * o  r a c  d r u g i ;

KAPELUSZ BANDYTY
(L e  F o m p e n )

opera kom iczna w 3. aktach a 4. odsło­
nach  pp Chivot i D uru, m uzyka K arola 

Lecocq’a-

Poczatet o pil. pół no 8mej wieczó:

GAZETA KRAKOWSKA
^  wychodzi w Krakowie co czwartek i niedzielę, ^

M a r o n c r y ,  J u ś  m u s n l ą o y

PORTER susi
z brow aru Barkley, Porkins & Com? 

w Londynie.
D iż i flaszka po 68 cnt.
Pót flaszki po 38 cnt.

Staropolski T l [ Ó D  sycony
po cnt. 60, 80 i złr. 1-20 flaszka.

T l a . l ą  m a jo w ą

BRYNDZĘ liptawsl
po 73 cnt. kilo 2091 2 

p o l e o a  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Eynkn 1. 42.

l i i  o mnim
składające się z 2 pokoi i kuchni : 

meblami o i 15. lip:m do najęcia. 
Bliższa wiadomość u Józefa Mit 

tiga w Hotelu Georga 22n  2 -3

I I B P A  ( T u r m p s )
biała okrągła i d ługa śeiernianka kilo 
po 90 cnt., b irdzo  duża pastew na ulm ska 
gatunek wypróbowany kilo po 1 złr.

poleca 2220 2—3

h a n d e l  u  m ia n  1 k w ia t ó w

KAKOUNY GEISTl EKOWEJ
(pod ,W iosną“) Rynek 1. (158) 39 

S h m c a j m n l c t  m s

grubomięsista czerwone 1 czarne

C zereśn ie
rozsyła pocztą franko do wszystkich sta- 
cyj j ocs-towych sustro-w ęgierskiej monar- 
chj: i Niem .2  za p ibm uiem  2 złr. » w 
za każdy 5 ailogr kos-.yk czyli za 10 fuu- 
tów cłowych L n u tw lU  *§ >«i w  Z n a l m .  
W iękar > ilości .ak  najtaniej w edług ugeily. 
Cenniki frank) g ra tis  2176 9 —10

w miarę zas potrzeby wychodzić będą pomiędzy ą 
4* jednym a drugim numerem dodatk1. <$>
4* Cena prenumeracyjna kwartalna z przesyłką po- 
^  cztową wynosi ^  J-5

t* w monarchii austro-węgierskiej . 2 złr. 40 cnt. +
w W. ks. Poznańskiem i Niemczech 4 mrk. 80 fng.

^  we F rancji ...................... 6 frk
m i  + + + + + + +

4
4

„ P A T B I A ”
Moralne Biara Z^ea w M o fie

zostało dla wygody Szanownej P. T. P u ­
bliczności z nLcy Szpitalnej 1. 405 prze 
niesione kn ulicy Florjańskiej 1 339, < 
czen. się Szan. Publiczność n w ia iam ia  

P anów : K .  G . w Stanisławow ie, a 
I-  O .  w Ustrzykach zaw ia lamia się , i! 
żadnej filii B iur) P a tr ii w jednem pań 
twie nie udzielam , takow a mogą być n 

dzielane *a granicą. 2226 1—1
Z poważanie ai

T .  d . L e w a n d o w s k i .

f iZ E ^ B IA K Z ,
który po odybtyeh studjach w Pa­
ryżu , otrzymał tamże za swe wyroby 
aa wysta le 1878 r. medal zasługi 
podejmuje wszelkie w tejże s ’,tu c  

wykonania. 2253 1 —'

JULIUSZ BEŁTOffSKI
ulica Piekarska 1. 6 Lwów.

R a c h m is trz ,
któ*y przez dłuższy cz.s w różnych 
akfadach fabrycznych pracował, w 

prowadzeniu rachunkowości pod vój- 
aej tak w polskim jak i niemieckim 
lęzyku najzupełniej , binajom iony, 
życzy sobie zmienić dotychczasową 
posadę od św. M ichała lub też od 

N iwego Ho ku.
Łiskawe , oferty uprasza nad->y- 

ać pod airesą 4 .  ®. poste restante 
arnopol. 2217 2—4

T A H i E  IND1EN
GR1LL0N

owoc 101 v .  orzbź “u.jąrT
przeciw ZITWIRCZEłiy

Hemoroidom, uderzeniom d« głowy, etc.
Nejprzyjemniejety środek dla dzieci. 

łiL .»  wi L w w i  w Aptekach pp Mik* 
iuehe 1 Krzyianowikiego. 

w f  kiT te : 6R1LL0N, Apteun, 
t l ,  f w  KAey JU n d u k M , XI

Tanie zegarki!
Za pobraniem pocztowem rozsyłam  

i w  r a r l e  n l e p e d e e m l a  s i ę ,  
( « r a e a «  j s i e n l ą  t* e -

Każde zamówienie jest fedy bez r ,  zyks. 
1  E r g i s r e k  c y l i n d r o w y  z niklu sre­

brnego z łańcuszkiem  przed te n  1 ’ z łr ., 
te raz  złr. 5 ’25 

1 i r  ( a r e k  a n k e r  z  niklu srebrn .
łańuoaz. p rzed t 10 złr., t  raz t ł r .  7'26. 

1  s r e b r n y  . e ą t r e k  a n e r c
przedtem  złr. as, te raz  złr. 1 l  ł ' .

1  s r e b r n y  r e  m a n t o  I r  W a a h ł n g *  
t o n  z łańcuszkom  przedtem  30 złr,, 
t°nus 1& złr. 

k t o t e  s e g « r k l  d a m s k i e  przedtem  
40 złr , teraz 20 złr.

C i o t o  r e m o m o i r y  przedtem  100 z ł r , 
teraz 40 zł". 2231 1—6

O  w z r f t n o j a  n a  6  l a t .

A. F R A IS S
B o t b  n t h u n n s t r a i s e  N r .  9 ,  na
przeciw ko arcybiskupiego pałacn W  t e n .

S o w o  w rc ad co n y  h tn d e l

PŁÓSIN i B l f f l f
J A N A  R IE D L A

w e  L w o w i e ,

K

W  § ( r y | n
meszkania dla kąpielowych

nastręcza bezpłatnie inżynier miejski 
Władysław Postępski. 2215 2—2

N A S 1 K N I E

Rzepf pastewnej
ściernianki (Sfoppelrubensaamen)

1 l i t r  p o  1 z ł r .  poleca
R & s  ł o a d .  e s  s e o i o n

J  B U L S 1E W ]  C Z A
W l l o c h n l .  2173 6 -1 6

^  |A IM  -K X  1’E L lJ f i l i

I  JMl M m  (dna  irtiDN

M AG AZYN TOW ARÓW  BŁAW A.TNYCH i PŁ Ó C IE N

B A S T L E & O  T 0W A B H I C K I E G 0 I T ^ s t s p c ó w
L w ó w ,  R y n e k  1.  m

o t r z y m a ł  j u ż  m a t e r  j e  n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  p o l e c a

J B " * * O ł i h n J i  j n »  ah«ą<flL4Hwm JLd&  jP a ra f f rm .

Nanozjcielka
posiadająca objekta i języki francuski 
i n iem iok i, oraz g rę  na fortep ian ie , po 
szukuje posady na wui za pośrednictw em  
Biura Wywiadowczego Józefa B irk le w e 
Lwowie Itynek 2183 5 — 6

poleia  n a jtan ie j

Koszule salonowe
pa zł. 1 80, 2, 2 40, 2 70, 3, 3 50 i 4.

K 4 Ł E S O S Y
po zl 125, 1-46, 1-60, 2 i 2 20,

Kołrvei7 e, Mmkiety, Krawaty,

Skarpetki i Pończochy.
Na żądanie  szczegółowe cenniki.

Chcąc wielostronnym żądaniom P. T. 
gospo iarzy  większych i mniejszych posia­
dłości jako tef przemysłowców zsdość 
uczynić, urządziłem  tu  w Tarnopolu przy 
ulicy M isulimeckiej

warstat mechaniczny,
w którym  wykonuję najdokładniej wszel­

kie rep e rac j)
naszyn parowych i wodnych, oraz 

wszelaich n trzęd u  roirlczych.
Podejmuję się również montowania i zu ­
pełnego urządzania mtynów, go rzelń , 
tartaków , browarów, wodociągów, w ater- 
klozetów, pomp, sikawek i wie)u .nnych 
robót w zakres m echaniki, o iaz fabry­
cznego ślusarstw a i kowalstwa wcho­

dzących.
Sprowadziwszy specjalnie w zawodzie 

me haniki wykształconych ludzi, inogę 
z całą sum iennością mój zakład P T. 
interesentom  poleeio.

Sądzę, ża mym tak pożytecznym za­
kładem oszczędzę t \  T. posiadaczom  
lokomobil, m .ocarń, młynów, tartaków , 
gorzelń i t. p. kosztów frachtow ych, głó­
wnie zaś straty  czasu i w.ole iunych t r u ­
dności, w yn ika ją jjch  przy wysyłkach 
maszyn lnb części tychże do napraw y 
o mil k lkanaście. 2206 3 —6

Na łaskawe żądanie wysyła -i także 
zdolnych egzam inowanych monterów  d la  
uskutecznienia mniejszych reperacyj na 
soiejseu pu najum iarkow auszych cenach.

Pełen szaeuuku sługa

K SochanUwicz.

Z a a k o in i t e  p o w o d z e u f e

V B L O U T IN E
jes t 2104 7—<5

> £ ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

dla tego to  działa szczęśliwie na skórę 
i n ie d o s t r z e g a n a  p  z y s ta je  d o  

c i » 4 a ,  nadaje

c e r z e  ś w ie ż o ś ć  n a t u r a l u ą .

€ H .  F A T
M a g a ^ /n  P e r f u m  w  P a r y ż u

9, na ulicy de la Paix , 9.
Dostać można we Lwowie w aptekach 

Pp. KrzyJ m ow skieg j, P. Mikolascha, tu ­
dzież w magazynach galanteryjnych pp. 
Strzyżowskiego, Jah la  i A lfreda Dzikow­
skiego, Leona F eintucha, w Czerniow- 
cach w ap t (rolichow skiego.

Wody mineraioe
poleca 1 andel

£ F .
t r  'F a rn o p a lu , 

po cenach nijn ż ;z/cn.
Z  imósvien:a z prowincji usku­

tecznia natychmiast i p ro s i o 
takowe. 2178 <—10

języka p Jskiego, oraz niemieckiego 
i ładnego charakteru pism i poszu­

kuje posady. 2196 8
Łaskawe oferty pod lit Z, 62 

w Redakcji Dziennika Polskiego.
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w e  X u i w ^ > ^ i e *  

utrzymują zawsze na sHadzie swe ogólnie uznane za nieprześcignlone

Ł 0 K 09I 0 B I Ł E
zg z m ia n ą  k ie r u n k u  r u c h u  lu b  bez tejże, i  w y k o n u ją  w s z e lk ie  

z a m ó n ie m a  n a  ź ó ra w ie  d o  w ie r c e n i i, p rz e n  ś o ie  i t,. a. 

w  s w y m  n o w o  u rz ą d z o n y m  w a rs ta c ie , p ę d z o n y m  p a rą , ry c h ło ,

d o k la d u ie  i ta n iq . 2303 2 -0
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213 do wynajęcia 2-8
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K u fta n lilr l s d r o ir ła
roboty trykotowej cieniutkie od 
potu cnt. 90, złr. 1*10 do 1-2 i. 

Róiuej wielkości roboty siatkow ej 
p i  ztr. 1’j0 i 2 zlr.

8  - a r p e i & t  lekkie, cieniutnie od 
p i t u  tuziu złr. 1'80.

S t a r p e i k l  nicianne, bardzo dobry 
gatuuok, bez szwu tuziu  ztr. 3 60, 
najlepsze kolorowe tuziu złr. 7 do 8. 

P islL h t  JC liy  bi.ił i, robota ldgiłl.trn i 
boz szwa, grubsze, ti  zrały gatunek  
tuzin złr. 6, cień izo tuziu ztr. 8. 

r* *ń i5Ka a ta j ' kolorowe da Dam i 
dz.eci każdej w ielk , w jeduym  kolo­
rze lub w p iseczk i w różuei cenie

poleca 2179 3 —6

KAROL GRUCbOL
we Lwowie, iłynek '.. 3).

R u m i  1 p ę c h e r z e  r y
najpewniejsza prezerwaty* * praw dziw a francuska tuzin po 1, 
N p e c j n l n o l c l  d s m i t l e  tuzin złr. a-50, o c b r a m a o i *
(w formie paskót/) sz: ak ■ *łr. i  '<) -»'/,-/■! (..1 dysk-eoją ra  po i 
wzaren-Agentie* Ak*>x. W « a ś ,  W ir '  ó, [. K ó lU ^bofga is ' Nr.

^  W i e m  w y b ó r  p U r i c i o n k ó w  z & r ę c z ^ c w y c i i .  m

T I C T O R J A

V©DA GORZKA
n a t u r a l n a

trsym ająca prym p . n ięd iy  w siynklato l w o<W  jo rłk lsm l, u w ie r a  o 170 g r . Jtalyoh i łk u t eoinych 
ei<4cl w .eejj J»k H anyady Jinoa a  a oso g r. w i^ .ej JrA P i ln a  1 FrU drlchahsU .

W O D ą OOfiŻK-i V IO TO aiA  aprobowałem  Ł usnało jol aaalaomit^ 1 oaozejólnte p ew n a  
d tla ła lnoU . — Ces. r ie e s . ta jny  radca, profesur uniwersytetu w V7ar°iaw o.

I t r .  J t  h a t n b l  
W ODĘ OOttŻKĄ V £CT0EI4 analiSoWałent Cli c c  żnin ł skonstatow ałem  w  1000 csęśclacb 

ibMS csęicl stałych 1 shutecsnycb I acbodzl ta  woda te ra s  słusznie ja k u  n a j b a r d z i e j  o i 
n a !  a a  ze wszys kich znanych wód gorikloh, N . * U l c e r ,  u iag lster chem ii w W arszawie.

Następnie zbadana -zez profesora Botcoo w Manche er, prof. Olez- H am burga, p rofesora 
Bali > w  B ud-Peszcie . Oceniona 1 polecona p-zez profesora Oncheka, Anspl za, ram  ianitam «d 
Offora, Lorlnaera w WLBDNIU, profeaora O ettlajf«r». dr& W arachaaer* w KUAKOW Is, p rofeaoraAtSali. .1 ̂ .  n  Ł _   l i * . . 1ZT ■ . , . — m -»s 1.0 tt ew..- . . _FeigU, D yrektora  szpitalu dra  O-łowackteło, d ra  Widm L.W O W H , d ra  K"7zego. dfx  ó x\ e
aklego, dra Kobylańskiego, d ra  K arcjuaia w W ARSZAW lB łtd. itd.

Najlepszy i najw ięcej, uznany środek we wazelki -H eUorobach 1 kiszkowych,
uderzeniach krwi Wdkulek siedzącego aposobn życia t. d., przaclw choroboni cery, p leg0ia w yrzu­
tom gruczołom. d

Na składzie «s wizyatkich aptekaah I hmdlaoh wód mlne alnyah.
W interesie pubUcsnośel npraaza aię zażądać wyraźnie „Yictoria woda gorika“. 2l33 x3_o

I

G w a r a n c j a  ś w i e ż o ś c i .
Urządziwszy w bieżąjym roku po raz pierwszy sp rzed aż

W Ó D  M I N E R A L N Y C H
krajowych i zagranicznych zdrojowisk 

polecam takoioe jak  najtaniej

1 I § 1 9 H I K 1 6 K B 8
a p t e k a r z  p o i l  „ S r e b r n y m  O r ł e m 59 w «  L w o w i e .  

O d s p r z e d a j ą c y m  ceny hartowne.

f g t f T  W i l b e  > u a
r * y i » s l t l .  u d d u w n a  w y p r ó b o w a n y ,  p r a w d a l w y

Plaster leczniczy
n n l w e r i a l n y

na głowę, rany. oparzenia i odmrożenia.
TiastOL te u został pr/.B/. ^jusar-ta rzym skiega uprzywilejowany. Siła i sku- 

t«!3*iiość tego pla8tru okazuje aię szczególnie przy głębokich, postrzępionych ran ach  
od  cięci* i pohnięoia, przy wrzodacn wszelkiego rodzaju, także przy '  zodaoh 
zastarzałych, perjodyozuie się odnfw iająeych na nogach, przyj uporczywych w rzo­
dach  gruczołów. ;h, przy bolesnych czyrakach, przy p rz jbużn ie  piersi, na oparze­
n ia , nagniotki, stłuczenia, odmrożenia, nabrzm ienia gosócuwe i podobne cierpienia.

P lastru  tego w prawdziwym gatunku można dostać tylke w aptece w N enn- 
kirchen pod W iedniem  n Franciszka W iUelm a.

i r f -  Pudełko kosztuje 40 ct. — Mniej niż dwa pudełka nie rozsyła się 
a wraz ze stęplem  i onakowaniem kosztują 1 złr. w. a. Sprzedaje także .

W e Lwowie: Zyg Uucker, apt., Jakob B eiser, apt., K alikst Krzyżanowski, 
apt., w B rodach; M. S. Frauzos, w C zern irw oach: v. Crolichowski, apt., w K ra­
kow ie; W iktor Redyk, apt., w Stanisław ow ie: Jan  Ma :ura, ap t., w S try ju : Ju lian  
Zgórski, apt- 2 27 10 —V

Trzy wielkie medale zasługi i Ust pochwalną *  
za n ezawodne środki owadogubao. ^

H 1 R O T O N .  T raoizna aa  pin.; wy wypróbowanej dobroci. F lakon 60 ot. 
U B Y L U N .  Jedynj* środek  na wytppieni) sswabów, stouog, świers. ozy 

i t. p. owadów. F lak o i 80 cat.
F E O T i . l t r .  Niezawodny środek ns aaols. P łyn  t e i  nie ] lam i, koloru

nie zmieu.a i najdolika.niejt . ij materji nio nie szkodzi, mole rady- _  
kalnie nisżozj i  ochrania od przylegania zaraźliwyoh miazmuw. Łp 
Flakon 60 cnt. . . tttf,

P R O S Z E K  P E R S K I .  J -dy y i niezawodny środek na wytępienie 
pcheł itp. doknozliwyoh o wujów. Cena cnt. 5, 10 i  30.

R o z p y l is C i .*  do proszku perskiego i fenilina po cnt. 60 i ałr. 1-60. 
P ę z e l b J  po 10 cat.

A  J C s K C J W t J E  W T I A K -
ytępienie grzyba domowego. £

14-0
Niezawodny i wypróbowany śrokek na

Kilo 60 ont. 209«

J A N  I H N A T O  M
m a g i s t e r  f a r m a o ] i  i  c h e m i k  s ą d o w y .

Fabryk* w a Lw«włe.
F U i s  w  K r a k o w i e  W ukl e n n l e e  1. GO.

%
r 2 ^
U  " *  

1 ^ 4

j w  jo l . n ś  w  i a ;  v  j l  t

J. DĄBROWSKI
Drzedtem 2iP 'l a i —0

J .  D Ą B R O W S K I  4*7 I . .  W E H  K I .
we Lwowie, przy ulicy Halicki„/ pod I. 17, 

dawniej W .  F ł L I N T H E E i  
prócz ZEGARKÓW i ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk,

otrumał wielti zapas zloiyuli i srebrnieli rzeczsr.
Szozególnie zwraoa aię uwagę na

W y p r a w y  w e s e l u ©  z e  s r e b r a ,
na 6 i 12 osób w szkatułach.

Wszelkie zamówienia z  prowincji uskutecznia się ja k  najrychlej

0

tg Jb
c r > ? r <

» r
J e d y n j  “ k ł a d  
n a  e a ł ą  G a l i c j ę mmjn grających

C z e r e ś n i e  Z ^ n ą j m s k i e
lak zwane najszlachetniejsze P b l t i  t n b e r g e r  •  K l o d t e r h  I n a h e n , 
wielkie, twarde, mięsiste, codzień świeżo z drzewa zrywane w koszach 
po 5 kilogr. czyli 10 funtów d o  w. rozsyłane pocztą franco do wszystkich 
stucyj pocztowych monarchji austro-węgierskiej, państwa niemieckiego 

i Szwajęarji za pobraniem należytości przez pocztę.
m i r .  I t  m a  &  t i i l o g r .  k o s m y k

J. UL Z e i s e l  w ZBaSm
Większe ilości jak najtaniej według ugody. Rozsyłam także wszyst­

kie inne znakomite tutejsze gatunki owoców, jako t o : m o r e l * ,
f tg r e a t ,  m i r a b e l k l ,  r e i i g ł o t y ,  « r u « a k l ,  i l l w k i ,  b r a o s k r i .  
u l e ,  j a b ł k a ,  w i n o g r o  n ,  s a l s i e  i l e l o u ą  o b ó r k i  m a r y  
u o w a u e ,  także k o i  M iaso a jr  w przyprawa octu winnego i ogórki 
zimowe w baryłkach lub Raszkach, niemuiej wszelkiego rodzaju k o m ­
p o t y  i ol < r n  j l a d y  w cukrze (smarzone owoce), jakoteż wszystkie 
k o n s e r w y  J a r i y n o w e  w occie i soli, a mianowicie: N i p n - a g t ,  
K s r n f l o l y ,  K u k a r u d a ę ,  F a s o l k ę  a l e lo m ą  (rzniętą), S a ł a t ę  
f a s o l o w ą ,  ( s a ł a t ę  a  f a a o l l  s n p a r a g . ,  C y b n ł k ę  p e r ł o w ą ,  
B a ł a t ę  o g ó r k o w ą , K a r d i n a i  - B ea t* - U u r k e a . “K r i y b y . 
P f e f f e r o n l ,  B i s e d  P l e k l e t s  B r n f - P i e k l e * ,  D trm M  P o ­
m i d o r y ,  U e c i e p e n e ,  D a u t e n - l H a n d e l - N e n f ,  E x p b r t *  
b o p p e l t > b e » l ,  oprócz tego rozsyłam za pobraniem pocztowem frenco 
w paczkach 5 kilogramowych najlepszą, aromatyczną

W  *3
P e r ło w a ,  C e y l o n  . • p o  l i r .  I ' 8 6  a a  i  k i l o  n e t t o .  
I 'e y l o n  p l a n t a c y j n a . . . n „ 1 6 2  „ ,  ,
C n b a  w y b o r n a ............................. ,  ,  1*70 ,  ,  „
S k o k k a  p r n w d s i w a  a r a b .  n ,  1 6 4  „ n „
Z ł o t a  J a w a ........................................  „ I  1 6  n n „
J a w a  n a A k r a f n a  a i e l o n a  ,  ,  1*46  „ „ „

Wszystkie inne gatunki po jak najtańszych cenach na składzie. 
Zamorski E rport moich K i x e d - P i k l e » ,  tuazież inuych g&tunkóir owo­
cowych i jarzynowych zbliżył inni* bezpośreauio do targowisk, produku­
jących kawę na wyspach Ceylon, Knba, Jawa i t. d. L to daje mi mo. 
żnośc importowania w zamian najlepszej kawy jak najtaniej. 2163 u —80

Cenniki na żądanie gratis i franco.

K .  - J L .

M i w m m


